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San Sebastian w rekach powstańców
Anarchiści wzniecili w mieście pożary od bomb

j ^dajnych źródeł, guberna- 
opuścił San Seba- 

późnym wic-

DE LUZ 
ług wiadomości z

y O rte g
J 5 n w sobotę 
PS)601: poddania miasta po 
''db%a Zoŝ a na posiedzeniu, 
Sab 111 pod przewodniejwtm 
Kirifr,Qatora z udziałem wszyst 

£  Komisarzy.
°dflauiem miasta wypo­

ry  ,2leo się wszyscy komisa- 
Ł. żyjątkiem  dwóch anar- 
l°w- których aresztowana«His

t j ’ówna kwatera gubernato­
ra Ortega przeniesiona została 
do Zumaya. Oddziały rządo- 
we, które opuściły San Seba­
stian, wycofały się do Orio, 
gdzie budowane są spiesznie 
fortyfikacje.

Gubernator Ortega oświad­
czył przed wyjazdem: „W
Orio przeprowadzona zostanie 
reoiganizacja naszych oddzia­
łów j za jakieś 8 dni podejmie 
my ofensywę”.
1 SAN SEBASTIAN (PAT). 
Wojska narodowe wkroczyły

Kapitan ianusi i poi. Brenk
od.ecą dziś do Arthjngcćiska

Mad; i Y VA (PAT). Sowieckie nautów polskich kpt. Janusza 
Bg2® lotnicze komunikują, i por. Brenka.

Obaj lotnicy w dniu dzisiej­
szym będą przewieziem do 
Archangtelska, skąd koleją u- 
dadzą się do Moskwy.

^  ł0*11'®26 komunikują,
ją dniu wezorajszym wysia 
QjjęJ?5̂  samolot zamiast do 
ÓzjJiJ ° Małosujki, gdzie spo- 

abe jest przybycie aero-

> Zajścia z młodzieżą wiejska
Ąeą ‘! Grupa, składa-
ddofj8̂ . 2 członków związk i 
W af lCj y wieiskiej „Wici" usi 
lłije- a un. 13 b. m. udać się z 
p0̂  ° 'v°ści Skierbieszów, 

'‘Wojskiego w nielegał- 
c®lu ^?ck°dzie do Zamościa, w 

ycia zakazanego przez 
Uia i ze administracyjne zgro- 
^  żeitią publicznego.

Policja wezwała organizato­
rów nielegalnego pochodu do 
rozejścia się i wobec nieusłu­
chania wezwania rozproszyła 
manifestantów7, aresztując kil­
ku podżegaczy, wśród których 
jeden skazany jest sądownie za 
komunizm i jeden karany za 
kradzież.

do miasta około północy.
Na ulicach słychać było 

bezładną strzelaninę. Około 
godz. 2-ej oddziały powstań­
cze zaczęły się posuwać ku 
środkowi miasta.

Niemal w tej samej chwali 
w kiłku miejscach wybuchły 
pożary. Płonęło kasyno, fa­
bryka papieru i szereg in­
nych gmachów. Anarchiści 
więc spełnili swe pogróżki i 
rzucili na rozmaite gmachy 
bomby zapalające.

Pozostali w mieście nacjo­
naliści baskijscy podjęli wal­
kę z anarchistami, podczas 
gdy oddziały woisk marokań­
skich posuwały się ostrożnie 
obejmując w posiadanie mia­
sto.

SAN SEBASTIAN (PAT). Ko 
respondćpt Hąyąsa stwjerd?ą. 
że gubernator Ortega oświad­
czył już w sobotę, że sytuacja 
jest rozpaczliwa i że opuszcze­
nie miasta stało się koniecz­
nym.

Ta zmiana stanowiska nastą 
piła prawdopodobnie po gwał­
townym ataku wojsk powstań­
czych na Hernani.

JEAN DE LUZ (PAT). W 
ciągu nocy do portu tu te j­
szego przybyło kilka statków 
hiszpańskich, które przywio­
zły kobiety i dziecj pocho­
dzące z San Sebastian. 

HENDAYE (PAT). Od nie-

JW

Uroczysta!! ka czci U . kani
O d s ł o n i ę c i e  śa fciicy  pum iefiltoic/e/

' ł C2°tajsze uroczystości w 
S>kaS2avv̂ e ku czci ks. Piotra 

rozpoczęły s:ą nabo- 
ein na P(acu Zainko-

wylotu ul. Świętojań 
U8t  ̂ .Przy bramie zamkowej 
tar 'Vl0i!o na wzniesieniu ol- 
°lta Po obu stronach
S2ttiIoa ustawdy się poczty 
Ofp1 darowe sfederowanycli 
r ^ ^ ^ a c j i  b. wojskowych o- 
w Poczty sztandarowe sto- 
k ^ 2yszeó, organizacji, związ 
Sgt - katolickich i młodzieży 
kas dej w ogólnej liczbie kil

WOljj Pobliżu kolumny Zyg- 
ran,, . stanęła kompania cho-. ‘SWiana ■ - —z or 

liczne
w- -u.ua 
o Ypełniły
Sżg^dizacji katolickich z War

rą. Plac 
delegacje

jyj. y i prowincji. 
bv> a Dnabożeństwię obecny 
ot0 Tan Prezydent R. P. w 
'voinea:u d°mu cywilnego i 
SnPw  °we£°- Generalny ln- 

°r. Sił Zbrojnych gen. 
Wie S?igly-Rydz, członko-
SUwoi Uc l p ,J?remi1erem gen-ó ^Kładkowskim, mar- 

Sejmu Car, wicemar­

szałek Senatu Barański, pre­
zes Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego Hełczyń- 
ski, podsekretarze stanu, ge- 
neralicja, przedstawiciele 
władz państwowych i samo­
rządowych z wicewojewodą 
Jurg.elewiczem i prezyden­
tem miasta Starzyńskim na 
czele.

Uroczyste nabożeństwo ce­
lebrował w otoczeniu bisku­
pów i księży J. E. ks. kardy­
nał Kakowski. Kazanie wy­
głosił ks. G. Rostworowski. 
Po mszy św. odśpiewano chó­
ralnie „Boże coś Polskę1'.

O godz. 11-ej na dziedziń­
cu zamkowym odbyła się uro 
czystość odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej ku czci ks. Pio­
tra  Skargi, wmurowanej w t. 
zw. „bramie senatorskiej”.

Na dziedzińcu ustawiła się 
kompania zamkowa ze sztan­
darem i orkiestrą.

Po nabożeństwie P. Prezy­
dent R. P., Generalny In­
spektor Sil Zbrojnych gen. 
dyw. Śmugły-Rydz, J. E. kar­
dynał Kakowski, p. premier 
Sławoj -  Składkowski, m ar­

szałek Sejmu Car, członkowie 
rządu oraz dostojnicy pań­
stwowi przeszli przy dźwię­
kach hymnu uarod owego 
przed frontem kompanii zam­
kowej, udając się na miejsce 
uroczystości.

Odsłonięcia tablicy pnurni­
kowej dokonał P. Prezydent 
R. P. W tym podniosłym mo­
mencie orkiestra odegrała 
hymn narodowy.

Pó odsłonięciu tablicy ks. 
Sopucha wygłosi! przemówie­
nie, w którym — podkreśla­
jąc wielkie zasługi genialnęgo 
kaznodziei dla Ojczyzny, za­
znaczył, że wmurowanie ta­
blicy w tym miejscu nale­
żało s:ę jemu, gdyż w m i­
rach tych mieszkając „życiem 
swoim i pracą mury te ozdo­
bił”, oraz podziękował Panu 
Prezydentowi R. P., General­
nemu Inspektorowi Sil Zbroj­
nych i p. premierowi za obję­
cie honorowego protektoratu 
i udział w uroczystościach.

Fo zakończeniu uroczysto­
ści odbył się_pochód organi­
zacji związków i stowarzy­
szeń katolickich

dzieli rano San Sebastian znaj 
duje się w rękach wojsk na­
rodowych.

Wojska rządowe wycofały 
się w ki.’- nku Bilbao. Część 
obrońców miasta udało się lo­
dziarni na terytorium Francji.

Wojska rządowe przed w y­
cofaniem się zniszczyły radio­
stację i centrale telegrafów i te 
lefonów oraz wysadziły w po­
wietrze jeden z tuneli.

MADRYT (PAT). Jak przy 
puszczają, nadzieje na na­
dejście odsieczy wstrzymują

obrońców Alkazaru od k ap itu ­
lacji. Zdaniem kół rządow ych 
najbliższe 48 godzin zadecydu­
je o losach Alkazaru.

Od kilku  dni toczą się zacie­
kle walki na odcinku l a l a v o  
ra, gdzie s traże przednie  po­
wstańców z n a jd u ją  się w pp» 
bliżu Sanallola. Ń a innych 
odcinkach zaszły większa 
zmiany w sy tuacji.

W Madrycie daje sic odczu­
wać dotkliwy brak środków' 
żywności.

Pomoc materialna robotników sow.
• tta Ntćiz waiczącycii w  Hiszpanii

MOSKWA (PAT). Robotni­
ce fabryk tkackich im. Dzier­
żyńskiego zamieściły w gaze- 
ciei „Trud" list otwarty, wzy 
wający wszystkie robotnice 
sowieckie do okazania pomo­
cy materialnej narodowi hisz 
pańskiemu, walczącemu z fa­
szyzmem.

Zaznaczyć należy, iż w ub. 
miesiącu była przeprowadza­
na zbiórka w7śród robotników7 
na rzecz Hiszpanii. Każdy ro­

botnik i pracownik winien 
był oddać minimum połowę 
dziennego zarobki* ua ten 
cel.'

Ponieważ Związek Sowiec­
ki liczy około 27 milionów t o  
botników i kilka milionów 
iuńkcjonarjnszy, to licząc 
przeciętnie na każdego robot­
nika i funkcjonariusza po 5 
rubli, otrzymamy sumę prze 
szło 200 liiłiionów rubli.

Lawina stoczyła sio óo Jeziora
40 zabitych p DrtOło aO ronnycn

OSLO (PAT).* Według do­
niesień z Bergen w pobliżu je­
ziora Loen w okolicach Nord- 
fiord w zachodniej Norwegii 
stoczyła się do jeziora olbrzy­
mia lawina, która .niszczyła 2

wioski, znajdujące się na jej 
drodze.

Ofiarami lawiny padło 40 za: 
bitych i około 50 ciężko ran­
nych. Rząd norweski wysiał 
na miejsce katastrofy samolot

Pożar w Operze paryskiej
PARYŻ (PAT). Krótko po 

północy w7ybuchl pożar w 
gmachu Opery. Zaalarmo­
wane niezwłocznie oddziały 
straży ogniowej zdołały u- 
miejscowić pożar i ugasić go 
około godz. 3-ej.

Jeden z architektów7, które 
go zadaniem było obliczenie 
szkód, wyrządzonych przez 
pożar, oświadczył, że ogień 
wyrządził niemal takie same

szk ’v, jak  zalanie podziemi 
wo, > dzięki któremu, należy 
przyznać, uniknęło się rozszc^ 
rzenila pożaru na cały gmatii 
Opery.

Straty rzucające sic w oczy 
już teraz, obliczyć incżnu w 
przybliżeniu na milion fran­
ków. Obliczenia szkód, wy­
rządzonych w kanalizacji o- 
raz sieci elekirvcznej. tłoku- 

( nać można będzie dopiero po 
bliższym zbadaniu.

12 z w ę g lo n y c A  z w ia l i
znaleziono przy rozkopyw aniu  zghszrz

•Wczoraj w nocy straż o -'w ielu włóczęgom, którzy
gniowa w Katowicach zaalar­
mowana została, iż na terenie 
kopalni „Ferdynand" w Bogu­
cicach wybuchł pożar w sto­
dole, mieszczącej częściowo 
materiały należące do kopal­
ni, częściowo zaś zbiory zbo-

do-
staw ali się do w ew nątrz  przez 
szpary  ziob io»e  pirzez w y ję ­
cie kilku desek.

W chwili, gdy budynek  s t a ­
nął w7 płomieniach, na  ze-7 
w niąrz  zdołał się wydostać 
ty lko  jeden z śpiących pozo

za i siana, 
nych rolników.

Miano natychmiastowej ak­
cji straży ogniowej z Kai o wic 
oraz oddziałów okolicznych, 
stodoła spłonęła doszczętnie.

Jak stwierdzono, stodoła 
służyła za schronienie nocne

L* CIO j  ~ ■ J J   if* I *11 ■ i
należące do drób- siali zaś w liczbie k ilkunastu  

ponieśli śmierć w- ogniu.
P rzy  rozkopyw aniu  zgliszcz 

natrafiono dotythczais na do­
szczętnie zwęglone zwłoki 12 
osób.

Przyczyna pożaru .nie zosta­
ła dotychczas wyjaśnić®*-



iemcy 1:1
W numerze wczorajszym po 

(laliśmy jedynie krótki my.iik 
meczu piłkarskiego Polska — 
Niemcy, rozegranego m niedzie 
lą na Stadionie Wojska Polskie 
go ro Warszamie. Poniżej za­
mieszczamy szczegółowe spra­
wozdanie,

( Red.)
Grę rozpoczynają Polacy. 

Już w le j  minucie Matjas prze 
dziera się przez obronę nie­
miecką, ale jego strzał broni 
przytomnie Buchloh. Kontr­
atak niemiecki przynosi im 
korner nie wyzyskany. Na 
ogół w pierwszych minutach 
gra byia nieco chaotyczna, ale 
wyrównana. Niemcy grali jed 
:uak mniej nerwowo od Pola­
ków. , - ___ i

W 5-ej minucie następuje 
znowu atak  polski na bramkę 
Niemców, Piec centruje, pił­
kę otrzymuje Wodarz, który 
trafia w słupek. Gra staje się 
ostra ale fair i interesująca. 
Zmienne ataki obu drużyn nie 
dają prze* długi czas wyniku. 
M. in. Matjas najlepszy na po- 
czątku polski napastnik, do­
chodzi znowu do bramki Niem 
ców, ale chybia dosłownie o 
milimetry.

W 20-ej minucie środkowy 
napastnik niemiecki Hohmann 
dostaje piłkę, m ija Martynę i 
strzela nie do obrony. Niemcy 
prowadzą 1:0. Od te j chwili 
zaznacza się lekka przewaga 
Niemców, ale ich ataki zała­
m ują się na obronie, bądź też 
są likwidowane przez Albań­
skiego.

W 26-ęj minucie M atjas prze 
dziera się znowu przez pomoc 
.niemiecką, oddaje piłkę Wo- 
darzowi. Ten ostatni mija o. 
bronę niemiecką, ale Buchlob 
znowu obronił.

W 30-ej minucie powstaje 
groźna sytuacja pod bramką 
Polaków z winy Kotlarczyka, 
który  grał nieco niepewnie. 
Sytuację wyjaśnił sam Kotlar 
czk w ostatniej chwili, ra tu­
jąc  Polaków od utraty  drugie­
go punktu.

W 32-ej minucie Polacy ma-

Nasza drużyna grała ambitnie i ofiarnie do ostatniej chwili „
zdawczą zachowają dla d a t ®ją  okazję wyrównania. God 

dochodzi do bramki Niemców, 
ale strzela za słabo, Buchloh 
odbija, ale pod bramką nie 
było nikogo z Polaków7, kto 
poprawiłby strzał.

Obustronne ataki do przer­
wy nie dają rezultatu i zawo­
dy zostają przerwane przy sta 
nie 1:0 dla Niemców.

W 2-ej połowie jedynie w 
pierwszych minutach Niemcy 
mają przewagę, ale już po 
pierwszym kwadransie Pola­
cy przejm ują inicjatywę i a ta­
ki ich goszczą coraz częściej 
pod bramką niemiecką. Nie­
zliczone ataki Polaków etą jed­
nak likwidowane przez obro­
nę, która była najlepsza czę­
ścią drużyny niemieckiej.

W 21-ej minucie Polacy o 
mało nie zdobyU bramki. 
Strzał Pieca poprawia Wodarz 
ale piłkę wybił z bramki Nie­
miec Muenzenberg.

Przewaga Polaków wzrasta. 
Niemcy są zepchnięci do obro- 
n y. Ataki Polaków nie mają 
jednak wykończenia. Polacy 
mają przygniatającą przewa- 
gę w polu, ale nie umieją strze 
lać, względnie strzelają nie­
celnie. Niemcy w tym okresie 
bronią się rozpaczliwie, do­
skonały ich bramkarz Buchloh 
jest bez przerwy zatrudniony, 
broniąc się zresztą szczęśliwie 
przed licznymi atakami Pola- 
ków.

W 24-ej minucie następuje 
wreszcie wyrównanie. Centrę 
Pieca przedłuża Matjas, który 
zkolti podaje piłkę Wodarzo- 
wi. Tęn ostatni „gubi po dro­
dze ' obrońcę niemieckiego i 
nie zaatakowany przez niko­
go, strzela do bramki. Buch- 
lob interweniuje za późno, 
Stan meczu 1:1.

Następne mfnuty wykazują 
dalszą przewagę Polaków, ale 
liczne okazje podwyższenia 
wyniku nie zostały wyzyska, 
ne. Do ostatniego kwadransa 
Niemcy wogóle nie dochodzą 
do głosu.

W ostatnim kwadransie gra 
się w7yrównała, ale lekka prze.

Międzynarodowy sztukmistrz
test pospolitym oszustem

Służiba Śledcza otrzym ała1 
radiogram z Pragi Czeskiej 
od miejscowej policji ostrze­
gającej przed niezwykle w y­
rafinowanym oszustem mie­
dz yna rodowym w ys tęp u i ącym

Eod naizwiskiem Edwarda Sti- 
ena, obywatela angielskie- 

S°\
Stiben grasował ostatnio w 

Czechosłowacji, jako niezwy­
kłe zręczny sztukmistrz. Wy­
korzystywał on swą um iejęt­

ność żonglowania i  pod pozo­
rem zamiany banknotów fun­
towych, wyłudzał u kasjerów 
bankowych większe kwoty. W 
ten sposób w praskim Eskon- 
tąbank Stiben tv yłudził 50.000 
koron.

Wobec możliwości ucieczki 
Stiben a do Polski po zniknię­
ciu jego z terenu Czechosło­
wacji w niewiadomym kierun 
ku, ostrzeżono przed oszu­
stem żonglerem nasze banki.

waga Polaków utrzymała się 
do końca meczu. Niemcy w o- 
statnich minutach usiłują za 
wszelką cenę uzyskać decydu­
jący  punkt. Napastnicy ich 
zaczynają grać zbyt ostro, a 
nawet częściowo brutalnie. 
l  r°by  te nie dają jednak żad­
nego wyniku. Niemcy najw y­
żej zdobywają się na spora­
dyczne wypady, likwidowane 
jednak przez obronę, względ- 
n,c Albańskiego.

Mimo wysiłków obu drużyn, 
w jm k  nie ulega zmianie i 
mecz kończy się przy stanie

Drużyna polska walczyła za 
cięcie do ostatniej chwili. Pro­
wadziła przez cały czas grę wv 
równaną. Nie załamała się po 
zdobycu przez Niemców bram 
fci, przeciwnie w drugiej polo- 
wie zaczęła grać niesłychanie 
ambitnie i ofiarnie, spychając 
Nxemc°w do defensywy.

W drużynie naszej Albański 
bronił bardzo dobrze i przy­
tomnie.

Obrona dobra, ale chwilami 
sprawiała wrażenie nie zgra-
H6j.

W pomocy Kotlarczyk nieco 
słabszy w pierwszej połowie, 
ale bardzo dobry po przerwie. 
Wasiewicz i Dytko na wyso- 
kości zadania.

Atak bardzo dobry w p o lu j 
tracił głowę pod bramką prze-f 
ciwmka. Wyróżnić należy 
przede wszystkiem Matjasa, 
bzerfkego i Wodarza. Piec za­
wiódł w pierwszej połowie, ale 
po przerwie był najlepszym 
graczem na boisku.

Drużyna niemiecka niewąt- 
jiliwie technicznie była nieco 
lepsza od Polaków. Najlepszą 
częścią naszych przeciwników 
hyia obrona i bramkarz. W po 
n y wyróżnił się Kitzinger, 
V. ataku najlepszym, najgroź­
niejszym i najruchliwszym był 
Hohmann. Do przerwy bardzo 
dobry był również Guenther, 
ktorego Kotlarczyk nie umiał 
pilnować.

Zawody prowadził bardzo 
dobrze p. Ekloef, ne dopuszcza 
jąc do ostrej gry.

* * *
m*r«incsi? .wczorajszego me-

czn trzeba zwrocie uwagę na kom­
promitująca organizację, która po-

5Ł3K5? r'k°",y - ■*
stłoczonej na stadionie, niczem śle­
dzie w beczc e, to wina przede wszyst 
kiein organizatorów. Działy się one 
na oczach cudzoziemców, którzy
nienia*2** na p̂rzy*trzelsze  wspom-

wirńn^L^ <C Sj0wa. znajdował się 
wśród korespondentów niemieckich 
na tak nazwanej niewiadomo z fn- 
w ff-  PD y,CZ/ ny ’'‘rybimk, Proso woj . Padały gorzkie uv.\7gi pod 
adresem organizatorów, lecz Jakże 
słuszne! 4

Korespondenci zagraniczni, zgnie- 
ceni w ciżbie ludzkiej (działo się to, 
powtarzamy, na t. *w. „trybunie 
prasowej4*) przez cały czas meczu 
walczyć musieli o zachowanie rów­
nowagi, by nie spaść z trybuny.

Od czasu do czasu udawało im 
się przez gąszcz głów ujrzeć coś nie 
coś na boisku. O notowaniu wra­
żeń wprost nie mogło być moWy.

Co napiszą f Zasłużą sobie na
wdzięczność, jeśli tę część sprawo-

jednak zachowają? . _bycZ»ie’ 
Utarlv się takie dzikie W  p0. 

że dziennikarze miejscowi 
trzebili P. Z. P. N. pr*«», ® 0w«'
(reklama!). Podczas męczu ^ ecnAle w

rżani za intruzów, 
dziennikarze zagrauiczni 
trzebni P. Z. P. N. po meczu: 

l e  metody j obyczaje nie 
byc dłużej tolerowane. L" ' ,"r 
tym prestiż całego kraju!

Groźny zatarg w Azji
Japonia postąpi, jak w Szanghaj

p rzep raw  a dzić śledztw o * 
spraw ie zamordowania w
3 września jednego z kiB*60'* 
japoófikkh.

Jeśli marszałek C zam g'^” 
Szek nie przychyli się da 
żądania, to Japonia zaMKg®?* 
będzie użyć siły podob*1*’ 
jak uczyniła to w 1922 
Szanghaju.

Panika pod Santa Barbara
sta-uowił cofnąć oddziały 
dowe do Orio, gdiaic 
wane już zostały dobrzerodai*1 *

TOKIO (PAT.) Agencja Do 
mei donosi,'że w następstwie 
konferencji ministrów Spraw 
Zagranicznych, W ojny i Ma­
rynarki postanowiono zażądać 
od marszałka Czang-Kai-Sze- 
ka niezmdcęzmego usunięcia z 
miasta Pekhoi oddziałów 19-e j 
armii, przeciwstawiających 
się przybyciu na miejsce ko­
misji japońskiej, mającej

Stan oblężenia w Palestynie!
Komitety strajkowe radzą nad sytuacją

LONDYN, (PAT). — Naczel 
uy arabski komitet strajko­
wy, od którego, wysoki komi­
sarz w Palestynie zażądał w 
sobotę udzielenia w ciągu 24 
godzin odpowiedzi, czy strajk  
i aikeja samotażowa zostanie 
bezzwłocznie odwołana, ina­
czej stan. oblężenia zostanie 
zaprowadzony — odpowiedzi 
tej mic udzielił.

Komitet obradował przez 
szereg godtzdn, ale decyzji nie 
powziął. Wi łonie komitetu 
zarysowały się dwa kierunki: 
jeden ugodowy, drogi — re­
prezentowany przez wielkie­

go muftiego Jerozolimy —• nie 
ustępliwy.

W obliczu różnicy zdań w 
łonie samego komitetu posta­
nowiono odwołać się do kon­
ferencji komitetów lokalnych 
i zażądać od nich wypowie­
dzenia się.

Konferencja lokalnych ko­
mitetów strajkowych odbę­
dzie się we ozwartok. Naczel­
ny komitet ogłosił odezwę, w 
której oświadcza, Że strajk  
nic był zorganizowany przez 
komitet, lecz powstał samo­
rzutnie, komitet zaś zorgani­

zował się dopiero w 5 dni' po 
wybuchu strajku.

Naczelny komitet odrzuca 
więc odpowiedzialność za w y­
buch strajku.

Czy administracja b ry ty j. 
ska czekać będzie na decyzję 
konferencji lokalnych komiże 
tów strajkowych, wydaje się 
wątpliwe. Decyzja, w tej mie­
rze zależeć będzie prawdopo­
dobnie od gen. Dilla, nowego 
głównodowodzącego silami 
zbrojnymi brytyjskimi, któ­
ry  już przybył cło Jerozoli­
my;,

SAN SEBASTIAN (PAT.). 
Korespondent Havasa donosi, 
że zaięcie Santa Barbara przez 
wojska narodowe spowodo­
wało nagły odwTÓt wojak rzą­
dowych 

W szeregach tych wojsk po­
wstała nagle niczym nieuzasad 
niona panika, gdyż wojska 
powstańcze nie podejmowały 
dalszego ataku- 

Zawiadomiony o tym komi­
tet obrony San Sebastian po-

mone pozycje z zaD 
drutu kolczastego. ^

Z polecenia konutetu 
ny dwaj dowódcy odciO 
Santa Barbara zostali 
cznie rozstrzelani, gdyż, J .. 
się okazało, zapasów &nnjal 
nie brakło i nie było żadmf^ 
powodu do wycofania siC ™ 
walki.

Rewizja w Jntury&Ie“  tokijski®
MOSKWA (PAT.) W jaru  

12 W żeśnia 10 policjantów do 
konało ścisłej rewizji w sie­
dzibie filii biura podróży „ln- 
turist“ w Tokio, przedstawia­
jąc pisemny rozkaz staocnfisko 
wania wydanej przez „Intu- 
rist“ broszury propagandowej 
o moskiewskiej kolei podziem­
nej.

Przy rewizji znaleziony.^
■-tal jeden egzemplarz tej ®
szury. Policjanci Th brali
tym po jeicwiym egzem pł1.,.,
w-szy&jkich prospektów łjpj,
styczny ch z opisami Z, S. *>

Ambasada Z. S. R. R. ' f  ^
kio złoży ła minisiiirowi Spjra
Zagranicznych kaaegory^ra;

l/Jprotest przeciwko tej rew

Straż obrony państwa
Nowy ten rodzajPRAGA, (PAT). -  Mini­

sterstwo Jśpraw Wewnętrz­
nych zamierza stworzyć w 
okręgach nadgranicznych no­
we jednostki bezpieczeństwa, 
które nosiłyby nazwę „straż 
obrony państwa“.

ten rodzą j słl* ^ 
bezpieczeństwa ma być 
gąnizi vany według 
wo ji-ikowych, ale ma podf. 
gac Ministerstwu 
wnęirznych.

Lot na wysokości 100 m.
z Warszawy do Poznoms

Wczoraj o godzinie 8-ej re­
no nastąpił z lotniska Moko­
towskiego w Warszawie start 
samolotow, biorących udział 

Krajowym Lotniczym Kon 
kursie Turystycznym w gru­
pie seniorów. Samoloty star­
towały oo 3 minuty.

Wielki proces o zamachy
przed Sądem Apelacyjnym

Na wokandzie warszawskie­
go Sądu Apelacyjnego znaj­
dzie się w nadchodzącą śro­
dę, dn. 16 b. m. wielki proces 
członków Obozu Narodowo 
Radykalnego oskarżonych o 
zorganizowanie zamachów pe- 
tardowych na terenie Często­
chowy i pow. częstochow­
skiego,

Pierwszym etapem - .t 
dów jest Poznań. Na etAn 
tym lotnicy obowiązani fL  
w mvśł regulaminu lecieć p 
wysokości nie wyższej tti? 
intr., wrobec jednak fu; 
mgły kierownictwo zawody;, 
dozwoliło na przelot na 
sokości do 200 mtr.

■ ■ iW pierwszej instancji 
osób z dziataczanr’ narCK*^ 
ców Rakiem i Szczypior*y 
skazanych zostało na kary 
2-ch lat wdęzienia za 
nic materiałów wybu^ra 
wych mogących sprowaoy' 
powszechne niebezpi 
stw o. W iększość oskarżony 
odpowiada z więzienia.

I

Zły urodzaj ziemniaków
wielu miejscowościach kaf 
fle wygnily z powodu dłw® 
trwałych deszczów, . J  

Juk przewidują uroo*$ 
i(, —

Według wiadomości, otrzy­
manych przez organizacje rol­
nicze, tegoroczne zbiory k a r­
tofli zapowiadają #ię gorzej 
od zbiorów w roku 1935, iW
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Pan Pipek jest człowiekiem  
®®?wykle dom yślnym .

Gzem. się różni człow iek do 
,*^ślny od niedom yślnego?

aedomyślny, k iedy  m u li­
ana kobieta pow ie w  gnie 
^ ie: »Jak  cię szlag tra f i, to ci 

* ^ ? ^ osz4 kup ie  kw ia ty  na 
8*>b“, uśmieclia się zadowolo 

i myśli z dum ą:
Ach ja k  ona m nie kocha! 
mnie chce zasypać kw ia-

Gzlowiek dom yślny tłum a- 
J y  sobie zupełnie inaczej sło-

a kobiety. Kiedy mu powie:
■ Kocham cię! Żyć bez cie- 

mogę!
Wówczas człowiek dom yślny 

^ ftsk a  zęby; 
r?T Cw ania
idziała ja k  zm ieniałem  20 zło

,r7~ Cw aniaczka, psiakrew .
^ d z ia ła  ja k  zm ieniałem  -0  zł

na drobne! Leci na łorse.
*

, Pan Pipek, ja k  się rzekło, n a
kfy do ludzi dom yślnych.
Wszystko wic, wszystkiego się
1 8?ry domyśla. . . .

Na przykład widzi jakiegoś
ściekającego osobnika, k tore-
a° ściga policjant.

Pan P ipek  zastanaw ia  się
'kwilę i mówi z uśmiechem:

— Domyślam się dlaczego
ea policjant go goni.

~~ No, dlaczego?
~T Dlatego, że chce go zła­pie. *

, Znajomi pana Pipka, malzon 
*gjje Zajczyk słyną zc swej
-M „ osci. Co rok — to córka. 

Jaż sześć córek.Nilt ■ ■ -,.Q nie mozc zrozum ieć po
dzieci, na taki kry-

cha ■ y^ko pan Pipek uśmie-
^  SŃ spry mie.
^  Ja się domyślam. ,
"" po?

rok rocznie m ają  cór 
'CRo • Py ta  dlaczego ? Ula 
śKjv Ze oni od pierwszego dnia 

^  chcą -  V '  •nuec syna! 
*

PireQ ?^Pek idzie ulicą i widzi 
l°zu ^ Uckoniemych, która po 

pllniewa się na migi.
Pi-2̂  Pipek przygląda się 
^  chwilę i uśmiecha domy

Zmyślam się — mówi do 
li towarzysza — o czem o- 

“aowia.
" N o f  
" O n  

**kę, Jej śpiewa na migi pio
■*

łj ,^ e Czasem pan Pipek się my 
J  a przykład podchodzi do 
toiny W kawiarni pewien zna-

CW | 0rayślam się, o co panu 
j^®uzi — uśmiecha się, jak  zwy 
ijw. Pan Pipek. — Pan chce 

^  riaciągnąć na pożyczkę. 
j0̂  Pan się myli — mówi zna 
pysjy i wali pana Pipka w

p  *
Uy ai1 Pipek  łapie się zdurnio- 

^ a  twarz i nagle wybucha: 
? uidd! Pan mi wcale me 

nie dać w pysk! Ja się nigdy 
arylę! Pan mi dał specjal- 

a -  ?ebym ja m iał zmartwie- 
>e 1 Zchy pan mógł powiedzieć, 

jestem niedomyślny! No, 
Pq-W Pa11 prawdę! Choesz pan

na transport 
japoński

, fOKYO (p^x). — Uzbrojo­
ne bandy zaatakowały wczo- 
raj w pobliżu Mu ■‘ Ling- Czen 
XVe, wschodniej Mandżurii 
Piński trasport wojskowy, 
parciu-z bandytami poległo
japończyków, a-65 odniosło rahjk . —r s - "  '

ja-
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defilada we Lwowie
J a k  Ł i i ó n  bw S ś a ł  i r o / s f r o ,  w r a c a j ą c e  z

Bemardyń-Lwów, przygotowujący się 
już od kilku dni do wczoraj­
szej defilady, wojska, przy­
brał odświętny wygląd. Od 
samego dworca ulice przystfo 
jono zielenią i flagami pań 
śliwowymi, na szczytach wyso 
nich masztów widnieją godła 
państwowe i pięknie stylizo­
wane znaki. Z licznych miast 
przybyły specjalne pociągi.

Już od wczesnego ranka wy 
leguy na miasto tysiączne rze­
sze publiczności, która groma­
dziła się dokoła napływają­
cych do miasta i  ustawiają­
cych się na ulicach i placach 
oddziałów wojskowych. We 
wszystkich biurach i szkołach 
zajęcia trw ały jedynie od 
gouz. 8 do 10 rano.

Plac Halicki, na którym 
wzniesiono trybuny dla przed 
stawicieli władz oraz gości za 
granicznych i z k ra ju  przy­
strojono odświętnie.

U wejścia na plac na tle 
frontonu kościoła O. O. Ber­
nardynów wzniesiono bramę 
triumfalną w kształcie olbrzy 
mich skrzydeł husarskich.

Wzdłuż całego placu Halic­
kiego po obu jego stronach 
wybudowano trybuny dla pu-j 
blicznoJci, wycieczek zamiej­
scowych, prasy i t. d.

Od godz. 9-ej ustał całko­
wicie ruch kołowy w mieście.

O godz. 10.30 zajeżdża auto 
wojewody lwowskiego pik. 
Beliny PrażmoWslciego.

Po chwili przyjeżdża min. 
Komunikacji Dłk.•Utrych, 
wia 9ię na trybunach wicemin. 
Spraw 
sak.

od strony placu 
skiego nadchodzi pieszo min; 
Wojny gen. dyw. Kasprzycki 
w towarzystwie inspektora 
armii Fabrycego, za nimi idą 
wiceminister gen. Głuchow­
ski w towarzystwie gen. Re­
gulskiego i Kutrzeby. Na wi­
dok ministra gen. Kasprzy­
ckiego orkiestra °ra marsza 
generalskiego, a publiczność 
wznosi okrzyki na jego oześć, 
ścieląc drogę kwiatami.

Na dźwięk hymnu narodo­
wego wszystko ucicha, po- 
czem prezydent Ostrowski wi 
ta ministra Kasprzyckiego, 
wręczając mu chleb i sól. 
Dwie malutkie dziewczynki 
ofiarowują gen. Kasprzyckie­
mu i gen. Fabrycemu pełne 
naręcza kwiatów.

Podchodząc do prezydenta

miasta min. gen. dyw. Ka­
sprzycki powiada krótko i po 
żołniersku: „W imieniu woj­
ska dziękuję, Lwów zawsze 
jest naszym sztandarem”.

Z trybun pada ją kwiaty. Ca 
la jezdnia przedstawia się jak 
różribó rawny kwiecisty ko­
bierzec.

Po chwifi nadjeżdża kłusem 
ułańska orkiestra na białych 
koniach, ustawia się naprze­
ciw trybuny i przy je j dźwię­
kach ułani otwierają defila­
dę. Powiewają w s.ońcu róż­
nobarwne proporce.

Pułk jedzie za pułkiem; na 
jezdnię sypią się nieustannie 
kwiaty. Co chwila trybuny 
drżą od oklasków i okrzyków 
na cześć armii.

Po kawalerii defilowały pul 
ki artylerii lekkiej, zaś około

m a n e w r a w
r 1

godz. 12.30 zac -^ly przeciągać 
pułki piechoty, szczególnie 
gorąco witane przez społe­
czeństwo. Za piechotą prze­
szła aryleria lekka i  ciężka. 
Szczególnie żywo oklaskiwa­
ne były oddziały stacjonowa­
ne we Lwowie. i

Po przemaszerowaniu dwu 
dywizji zarządzono krótką, 
przerwę, w czasie której p. 
minister Spraw Wojskowych.' 
gen. Kasprzycki podszedł do 
stojącej na trasie grupy górali 
w pięknych strojach, z k tórą 
serdecznie przywitał się.

Moment ten wywołał enitł* 
z.jazm tłumów, które żywio­
łowo oklaskiwały p. ministra 
i górali.

Około godz. 1-ej nad irasń
defilady przeleciało 
eskadr samolotów.

kilka
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Doniosłe udtwaty rolników
V/ dniu wczorajszym w sali 

Muzeum Tteeihniczno-Przemy- 
słowego w Krakowie odbył 
się zjazd delegatów Chłop­
skiego Stronnictwa Rolnicze­
go z woj. krakowskiego, czę­
ści woj. lwowskiego oiia.z z po 
wiatćw mi ech o wisk iego i 

( buskiego z woj. kielecki o . 
•j®, Ogółem reprezentowanych by

.. , u v -  ło 21 pow iatów  p rz y  udzialeW ew nętrznych  K o r- . q L  ^ ^ e a tn ik o w .
... , , . j  I Zjazd otworzył Ludwik
W towarzystwie oprowadza; Rącakowskij w itając zgroma-

jących oficerów wchodzą na■ d h ; ^ ś i ą c  obraz 4-let-
trybune attaches. państw ob-f . . yAz-M n o i c i  Stronnictwa
cych, akredytowanych w War j w dń M a ie gospodarczej, spo sza wie. Ulice przepełnione 1
są tłumami publiczności.

Punktualnie o godz. ll-e j

Zwycięski halon ,,Belgica“ w 
zawodach o puchar im. Gor­

don - Bennełta.

podczas zjazdu Chłopskiego Stron. Rolniczego
łeeznej, kuItuTalnej i politycz 
nej.

Następnie wybrano prezy­
dium zjazdu z h. posłem D u­
bielem na czele.

Podstawowy referat o spra­
wach gospodarczych oraz o za 

0-1-! sadach nowoczesnej organiza­
cji wsi wygłosił poseł Jan. Je­
dynak, a referat polityczny 
dr. Mieczysław Michałlkiewicz.

W. uchwalanych reizolu- 
cjach zjazd stwierdził m. in., 
źe Chłopi.-tkie Stronnictwo Rol­
nicze swój zasadniczy stosu­
nek do gen. Śmigłego Ryćłza 
ujawniło w deklaracji skiero­
wanej do niego, a opublikowa­
nej w prasie w dniu 8 sierpnia 
b. r.

Zjiazd ze szczerą radością i 
zadowoleniem stwierdza, że 
pobyt gen. Śmigłego Rydza we 
Francji stanowi wydarzenie 
wielkiej wagi międzynarodo­
wej.

W uwzględnieniu międzyua 
rodowego położenia zjednoczę 
nie Narodu polskiego w myśl 
w>e*ziwania Naczelnego Wodza 
gen. Śmigłego Rydza jest na­
kazem moralnym dla wszyst­
kich Polaków i wynika z n a j­
głębszych źródeł prawa do 
samoistnego bytu Polski oraz 
jej dziejowych przeznaczeń.

W dalszej rezolucji zjaizd 
stwierdza, że nikt nie może

Min. Roman zapro­
szony do Paryia
Jak się dowiadujemy, w 

czasie pc^ytu francuskiego 
ministra ilandłu Bastida w 
Warszawie, zaproszony został 
do Francji polski minister 
Przemysłu i Handlu, Roman.

Termin ewentualnej rewi­
zyty min. Romana w Paryżu 
nie jest narazie określony.

Powrotny lot 
przez Atlantyk

LONDYN (PAT) — Lotnicy 
amerykańscy Merrił i Richman 
wystartowali o godz. 3 rano z 
South Port do powrotnego lo­
tu przez Atlantyk.

Lotnicy Merrill i Richman 
nadali o godz. 8-ej wiadomość 
drogą radiową komunikując, 
że przebyli 1865 kim., lecąc z 
przeciętną Sizybkością 314 kim. 
na godzinę.

rościć sobie prawa do wywo­
ływania oporu przeciwko ha­
słom, mającym na celu organi 
zacje społeczeństwa', zdolną 
do przeciwstawienia się wszet 
kim zakusom wrogów oraz za­
pewniającą należyty razjwój. 
żywotnych interesów państwa 
i jego stanowiska -w śiwiecłe. j

Dlatego też nowoczesna or­
ganizacja społeczeństwa win­
na opierać się na takich zasa­
dach, które by usuwały szko­
dliwy biurokratyzm, a potęgo­
wały roziwój gosipodairczo-spo- 
łeozny państwa.

Taka organizacja wsi zbu­
dować się winna na mocjj 
ustaiwy i mieć charakter wyż­
szej użyteczności publicznej*

W szeregu szczegółowych’ 
neizołucyj natury  gospodar­
czej podkreślono przede 
wszystkim konieczność j a t  
najrychlejszej, ale najbar­
dziej planowe j reform y rolnej 
zniesienda karteli, oddłużenia 
rolników, ku nr ulać j i podat­
ków, ustawowej niepodzielno 
ści gospodarstw włościańskich ' 
ziat nudni enii a nezrwbotny cip ■:
wisi oraz bezrobotnej inrteli-^ 
genicji ludowej przy pomocjj! 
środków zarówno natury ueta*.' 
woda we zej jak  i przestrzega, 
nia zasad .spr a w i edl iwsośc i sptf 
łeeznej.

Setki jeńców rozstrzelanych
przed ewakuacją San Sebastian

na cześć powstańców. Na gofi 
chach publicznych powiewająd 
flas-i czerwono-żłote. < ’ 3

LA CORUNA (PAT) Głów­
na kwatera powstańcza dono­
si, że 'w  niedzielę wieczorem 
nastąpiło uroczyste wkroczenie 
wojsk powstańczych do San 
Sebastian.

Na bulwarach odbyła się de 
filada oddziałów, które były en 
tuzjastycznie witane przez lud 
ność.

Przez całą noc tłumy ludno 
ści zaległy ulice manifestując

flagi czerwono-żłote.
W ostatnich dniach milicja 

ludowa rozstrzelała w  San So* 
bastian setki jeńców.

Wojska powstańcze udarem, 
nily koncentrację oddziałów: 
rządowych koło Toledo. W czai 
sie walki wojska rządowe pozo 
stawiły na placu boju przeszło 
100 zabitych.

200 bomb runęło na pozycje
p O Ę M J S ś a r i c ó u ,  e r O r r e c F o

Dćmuytcr, sławny pilot balonowy, który ,.Belgicę“ popro- 
wudiił do zwycięstwu. Na zdjęciu widzimy go wraz z synem.

MADRYT (PAT.) Według 
kam unika tu Ministerstwa W o j 
ny rządowe eskadry lotnicze 
rzuciły przeszło 200 bomb na 
pozycje powstańców, w Ovie- 
do oraz zbombardowały m. 
Belchite w okolicach Saragos- 
sy.

Na froncie Guadarrama ozte 
re«h żołniierzy regulannych

wojsk marokańskich przeszło 
na stronę wojsk rządowych 
wraz z samochodom ciężaro­
wym, zawierającym 500 ma­
sek gazowych.

Na froncie Estramadura lot 
nicy rządowi zbombardowali 
kolumnę powstańczą, śpieszą­
cą wzmocnić oddziały znajdu­
jące się na froncie laŁayen:*.
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nobfela pr<3qnic
miloict... '

Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

Gdy Zdzisław otrzymał list Danusi, zawiada­
miający go, • że Lerska gotowa jest patronować 
je j  ucieczce, był nicemiermfe uradowany i szczę­
śliwy.

Zdawać sobie doskonałe sprawę z powagi tego, 
oo się stać miało. Widział też dobrze wszelkie skut­
ki, ale z radością gotów był ponieść wszystkie.

Ale czas naglił. Kochał Danusię miłością przeo- 
cfronma, ona jego — nade wszystko. Opiekunka jej 
pochwalała ten krok rewohtcyjny i postanowiła 
yv nin, uczestniczyć. Nie nożna więc było wahać 
fcię ani fcbwili dłużej, ani zwlekać.

Zdzisław pobiegł do banku, gdzie miał swoje 
pieniądze i podjął znaczniejszą sumę, uprzedzając, 
że wyjeżdża w dłuższą podróż.

Wiedząc następnie, że trzeba będzie załatwić 
szereg formalności paszportowych, zabiał się do 
nich odrazu, zarówno dla siebie, jak dla pań, za­
mówił też jnż miejsca sypialne w wagonach, kupił 
nawet większe walizki, wiedząc, że Danusiu nigdy 
nie wyjeżdżała w dłnższą podróż, i to ze wszyst­
kimi manatkami

O tym wszystkim doniósł poniom w liście, scho­
wanym, jak  się nietrudno było domyśleć w pacz­
ce, pochodzącej rzekom > od hrabiny Czarnowskiej. 
Umówił się także z niemi, aby były o godzinie dzie­
wiątej przy pobliskim moście.

Part; minut przed dziewiąta Zcbuela w już był na 
miejscu.

Kazał zawrócić, aby można było odjechać na­
tychmiast, gdy tylko pasażerki wsiądą.

Była piękna noc, trochę chłodna, ale bardzo ja­
sna. Wszystko dookoła było widać z całkowita do­
kładnością.

Zdzisław wysiadł...
Byt tuż przy moście, gdy nugle ujrzał dwie po­

stacie niewieście.
Serce waliło mu jak młotem. Podążył ku nim.
Poznał odrazu Danusię i Lerską.
Były łbie w kostiumach podróżnych, wielce 

przejęte, drżące. Lerska, zwła szcza była mocne 
zdenerwowana, a jednak szczęśliwa, że może ode­
grać czynną rolę w* tych doniosłych wydarzeniach.

mających posmak głęboko romantycznej przy­
gody.

Pomimo że wygadała sią przed Izą, iż wogóle 
zamiar ucieczki istnieje, była jednak o tyle prze­
zorna, że nń wskazała jej terminu odjazdu. Bardzo 
też staram i j wraz z Danusią, ukrywały wszelkie 
przygotowania.

Okoliczności, zresiztą, bardzo im sprzyjały. Wi­
śniewskiego w oak nie byłb na wsi, a Iza malowa­
ła usilnie. Widziały ją  tylko podlezę? obiadu.

Po obiedzie zaś rzekła, że pcjedzie samochodem 
do Warszawy , wróci zaledwie wieczorem.

Przed dziewiątą wszystko było gotowe.
Danus' było przykro, że odjeżdżała bez poże- 

gnamlia z Izą. Zostawiła je j w^szakize list, w którym 
wszystko tłumaczyła.

Gdy tylko ujrzała Zdzisława, rzuciła się ku nie­
mu i padła mu w objęcia, jakby prosząc, aby za­
brał ją  stąd jak najprędzej i jak  najdalej.

Rzekł nerwowo, oszołomiony tym wszystkim, 
płonąc miłością, u zarazem drżąc ze strachu:

— Prędzej, prędzej, jedźmy już, jedźmy...!
Obie panie siadły, on za niemi i jazda, co koń

wyskoczy...
Danusia odruchowo oparła głowę o ramię Zdzi­

sława. Ich dionie ściskały się kurczowo, A usta 
lgnęły ku sobie...

Powóz z szosy wjechał w las.
W tej samej chwili księżyc wyjizał z za chmur 

i przyjrzał się bacznie, co się tu dzieje...
Danusia uśmiechnęła się. Ta srebrzysta poświa­

ta wydawała jej się jutrzenką nowego życia 
w szczęściu i spokoju.

W tem głęboką ciszę, panującą dokoła, przer­
wał tętent koński, dolatujący coraz wyraźniej, do 
uszu strwożonych uciekinierów.

— Boże! — jęknęła Lerskć — gonie nas... ści­
g a j ą -

— Może ojciec...?
Zdzisław z przerażeniem snojrzal w tvł.„
Drzewa wszakże były tak gęste, że i ic nie było 

v idać.
— Jesteśmy zgubieni — szepnęła Danusia — le­

piej od-azu zatrzymać się... ^ . od'
— Przeciwnie, uciekajmy, ile sił starczy , _____ 

rzakła Lerska, jakby przejęta śmiertelnie trw 6 ^  
odjeżdżajmy, ile da się, pędźmy, śpieszmy— 
gotów nas pozi bijać... «rvtęż^

Zdzisław, także mocno zdenerwowany, 
słuch, aby stwierdzić, z jakiego kierunku o 
ów tętent. Po chwili rzekł:

— Uspokójcie się, panie. Tętent słabnie* .
i— Więc cóż ta być mogło? — zapytam "W

jeszcze całe drżąca. , '-nasię
— Bo ja  wiem? Może ptoprostoi jakiś k°® 

się w mocy, jak  się to niekiedy zdarza-i
wał sobie trochę—umiłował Zdzisław poo-jWl- 
bardzo mało prawdopodobnego, aby tylko co« ,

Chciał tylko uspokoić obie panie, wyce ^  
jednak, że mu się to niezbyt udało i, zre? ’, cgę- 
nim także ciążył strach, iż pościg może byc w 
ty i uniemożliwi im ich zamiary. ■ o-

Coprawda, już zostawał zaledwie kwadra 
zdy do dworca.

Wnet już tam byli.
— Wysiadamy tu? — zapytała Lerska. ,
— Tak, ±u... Stąd jeszcze do stacji parę kr * 

zaledwie...
— Więc śpieszmy się... , jgć
Zdzisław wszakże jakoś nie mógł się wym” rt

z pakunkami, a chciał wysiąść pierwszy, b y  pow

paniom pomóc... ,
— I cóż? — rozległ się nagle tuż obok szydww^ 

głos — już przecież zajechaliście. Dlaczego 
wychodzicie?

Cała trójka krzyknęła ze strachu...
Mieli przed sobą Wiśniewskiego. .
Zdzisław teraz już natychmiast wyskoczy' * ” 

wozu. .
Stanął oko w oko z Wiśniewskim. Obal 

rzyli się wzrokiem. Pierwszy odezwał się WisiM*" 
ski, mówiąc z całkowitym spokojem: ^

— Popełnił pan nikezemność. I mógłbym P ^  
strzelić w łeb, jak złodziejowi, który t a r g n ą ł  W 
mo*e mienie.

To rzekłszy, wyjął z kieszeń: rewolwer— .
Widząc to, Danusia, rzuciła się między nieb* 

łając: ,J,
— Ojcze, to tylko moja wina... Mnie jedu$ 

ko oskarżaj, mnie jedną tylko ukarz...! __
Odtrąciwszy Danusię, Wiśniewski mówił 

^dej do Zdzisława ,
* — Popełnił pan  nikezemność, powtarzam
łował pan skrasć oórkę ojcu. pogrążyć moją 
nę w smutku, żałobie, hańbie i wstydzie. . ^

— Po uąpiłem — odpar* Zdz.sław — jak ™ 
kazywałt moje sumienie. Panna Danusia J68 Sc 
ja przed Bogiem i ludźmi, a gdy doczeka się 
cie pełnolemośc będzie mi zoną i przed pr?’1 
bo wtedy już wyrwie się z pańskiej władzy*

(Dalszy ciąg jutro).

JÓZE1 BIAŁOSKÓRSK1

Pod palacym słońcem Afryki
Ze wspomnień b. sierżanta 

Leg ji Cudzoziemskie] w  Maroku

Tajemnice haremó# w Afryce
ku swemu wielkiemu zdumie­
niu ujTzeli dziesięć niewolnic. 
Kobiety siedziały nieruchomo 
i nie obejrzały się nawet, gdy 
zjawili się żołnierze Kaid za­
kazał im bowiem spoglądać na 
obcych i ostrzegł, że w razie 
gdyby któraś nie zastosowała 
się do jego rozkazu, zostanie 
zasztyletowana, Ponieważ ży­
cie było im drogie, siedziały 
nieruchomo, nie oglądając się 
na żołnierzv.

Gdy kaid ujrzał oficerów, 
podniósł ręce do góry i rzekł: 

— Poddaję się, ale p»»d wa­
runkiem, że zostawicie me nie 
wulnice w spokoju.

— Dubize, odparł kapitan — 
ale tylko wówczas, gdy nie mą 
wśród nich naszych kobiet.

— Oh, nie śmiałbym nigdy 
trzymać w haremie białych ko 
biot. _

To święte oburzenie kaida 
nie budziło zaufania kapitana. 
Wraz z oficerami zaczął rewi­
dować chatę i wszystkie przy­
ległe zabudowania. Kaid wi­
dząc na co się zanosi, ■heiał 
przeszkodzić przeprowadzeniu 
rewizji. Kilku żołnierzy po­
wstrzymało jego zapędy. Wy­
ciągnęli rewolwery, skierowali 
na niego lufy i oświadczyli:

— Jeśli ruszysz się z miej­
sca, poślemy cię do piekła,

Arab wiedział* że z lęgioni

XXIV
Pewnego dnia zostaliśmy wy 

słani na pomoc naszym kole­
gom, walczącym pod tak zwa­
ną górą smiorci. Taliallet. Tam 
były zgi. unadzone najliczniej­
sze bandy a r a b s k ie ,  które sta­
wiały zacięty opór naszym od­
działom. Arabów ie walczyli 
jak  lwy. W tych okolicach 
znajdowały się ich wsie, w któ 
rych mieli swe małe haremy .

I właśnie bronił* tak zajadle 
dostępu do tych haremów. 
Chodziło im w zasadzie bar­
dziej o swe ladnc niewolnice 
niż o wolność.

Arabowie dokazywali cu­
dów odwagi. Nie odstraszały 
ich nawet naszi karabiny ma­
szynowe, na które rzucali się 
uzbrojeni tylko w swe karabi­
ny starego typu. Walk* więc 
były bardzo zacięte. Musie­
liśmy zdobywać górę za górą, 
wieś za wsią, ponosząc wielkie 
straty w ludziach.

Pewnego dnia dotarliśmy do 
wsi ELAbi-Beni. Nasze lewe 
skrzydło tak zręcznie zaatako­
wało i zdobyło wieś, że an" je­
den Arab nie mógł się wy­
mknąć.

Każdą chatę natychmiast o- 
toczyła grupa żołnierzy, a ofi­
cerowie wraz z kilkoma żołnie 
rzanji weszli do wewnątrz, by 
przeprowadzić rewizję. Tum

stami nie nu żartów. Stał więc 
na miejEty, wodzą \ tylko oczy* 
ma pełnymi wściekłości za ka­
pitanem, tymczasem dowódca 
zaglądał w każdy kąt i opuki­
wał ściany, ponieważ wiedział, 
że Arabowie mają i ta,ne 
schowki, w których ukrywają 
w razie potrzeby białe ni zwol­
nice.

— Aha! — wykrzyknął w 
pewnej chwili kapitan, uno­
sząc zasłonę jakiejś ciemnej 
komórki.

Ujrzał tam dwie kobiety z 
zasloniętemi twarzami, Kobie 
ty spostrzegłszy żołnierzy, sa­
me odsłoniły twarze, a jedna z 
nich zwracając się do kapita­
na wyrzuciła z siebie drżącym 
głosem:

— Czy mnie czasem wzrok 
nie myli, ojcze?!

Kapitan w pewnej sekun­
dzie zaniemówił z osłijjpieęua! 
Wreszcie krzyknął:

— To ty, Mai jo? Ty ?!
Rzucił się w jej stronę .

chwycił w ramiona. Dziew­
czyna z nadmiaru radości stra­
ciła przytomność i osunęła się 
na podłogę. Kapitan, choć zz - 
twardziały żołrierz, rozpłakał 
się na głos i, nsie ocierając 
woale lejących się ciurkiem 
łez, zaczął cucić zemdloną. 
Oficerowie również przybie­
gli je j  a pomoce, lecz dowód­
ca brutalnie odsunął ich i sam 
zajął się córką.

Gdy Mar ja odzyskała przy­
tomność, kapitan polecił wy­
prowadzić z chaty córkę wraz 
z je j towarzyszką niedoli. Po 
wyjściu dziewcząt z chaty zni­
kło wzruszenie kapitana. Je­
go twarz stała się surowa, ani 
jietdtan mięsień nie drgał nr

n ie j .  Nie wymówiwszy sło­
wa, podszedł do kaida, wy­
ciągnął rewolwer i strzelił ao 
radego.

Tego dnia kapitan nie znrł 
litości dla Arabów. Za naj­
mniejszy opór, za najdro­
bniejszy sptitzieciiw posyła! ich 
aa tamten świat.

Pod wieczór opuściliśmy 
wioskę i rozłożyliśmy się obo­
zem w górach. Każdy z nas 
był ciekaw dowiedzieć się o.,-.e- 
goś o przeżyciach naszego do­
wódcy. Kapitai wyczuwając 
nasze zaciekawianie, opowie- 
dzia' nam po posiłku o swej 
finagedii rodzinnej. Skończy­
wszy tę smutną opowieść, 
zwrócił się do córki:

— W jaki sposób dostałaś 
się do ham nu?

Widząc zmieszanie córki, 
która krępowała się opowia­
dać o swych przeżyciach wo­
bec tak wielkiej ilości obcych 
mężczyzn, dowódca zaczął ją  
zachęcać.

— Nie wstydź się, to wazy- 
siko swoi ludzie. Gdyby nie 
ich odwaga i waleczność znaj­
dowałabyś się jeszcze w po­
siadaniu tego wstrętnego star­
ca.

Dziewrzima milczała przez 
kilka chwil, wreszcie zaczęła 
swą smutną opowieść:
— Gdy matLa postradała zmy 

sły, wymykała się wczeanym 
rankiem z donna i włóczyła 
się w okolicach TlhnM im. la ie- 
emrem  udawałam się na po­
szukiwania matki, by ją  na­
kłonić do p«wm>tu dó domu. 
Codaienmie powtarzała się ta 
sama hlStofja. Każdego wie­
czora sprowadzałam ją  do do­
mu, a nazajutrz o iwo anón

wvtmyikala się z m ie s ^ ^ y  
Pewnego wieczora, 

znajdlowałam się na P rzeDDjr 
ściu Tleansin, podieazió 
kilku Arabów i zarzuci!^ _ 
biały kaftan na głowę. D* ^  
rzyłam usta, by  krzykną® ' 
wezwać potmocy. Jeden l  
pasfaników zakrył mi 
nią i zagroził, że, jeśli 
kinę, przebije mnie sztyl®y.je 

Arabowie ueadowiU 
na ośle i ruszyliśmy ^  
runku gór. Po kilku 9^*^ 
znalazłam się w te j w d 1 .u, 
stałam niewolnicą k*ł k 
Przez dwa i pól roku tir^ L 
moje udręki, — gd^by ^  
wy... M

Rzewny płacz nie 
je j dokończyć opowieści- 
pi tan też nie mógł poWS*Jj^ 
mać ciacuących się d< oÔ 1* 
i rozpłakał się jak  dziecw"D 

Ogólne milczenie prz®^ 
kapitan.

— Przysięgam na wsz 
świętości — rzeki ucocZ'?-*^ 
— że pomszczę twe k rz y * ^  
Nie daruję tego Arabo**1’. 
strzelę kłfódego, który 
tylko nawinie pod rękę* , a.

Nazajutrz piętnastu leg1̂  
stów odprowadziło pa“*** 
Lnpon do Fezu, gdzie
„zczomc ją  w szpitalu vroj
wym. ^

Kapitan zaś dotrzymał y jk  
przysięgi. Nie znał liŁoścyj^. 
Arabów: kazał podpalać 
byte wsie, zabijał daioci i K, 
biety, wie mówiąc ju ż  o

t y iwczyznach. Po sześciu 
niach podczas jednej z 
czeń został raniony i 
ziomo go do Fezu. Od ■ > 
czasu nie słyszałem o a ir  
o jego córce. .

ffialszz ciąg
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T*umaczenie snów
hiarh B ą d z ie  ro z m o w a  o  z a g a d n ie -
nie"'l P o lityc zn y ch . S p o tk a n ie  z d a w n o  

w idzianą os o b ą . M ila  w ia d o m o łć .
* P »  i "*  x ’ 125 F- M - B lo n d yn k a  m y ili  
l _ B ęd zie  m ita n ie s p o d zia n k a . S p rze cz

'"Udem0**' K,opot w zwî ll<u 1 j°klmł
i.f;,* * ® '* U ń »k i. Sen  Pański z  26 na 22.V III  

‘oinie p rz e p o w ia d a ł śm ie rć  M . M ia t Pan 
I n n u ?  S p a d k u  z u p e łn ą  słuszność- C o  d o  
„ . . ' “ J ś t P w .  n ie  p o d z ie la m  P a ń sk ie g o  z d a - 

śniło v  .U o n e  P snu d u z R sa tysfa k c ją , 
d lu ł. eh* i,e  w  g ro n ie  zn a jo m yc h , list i 

« z ą  ro zm o w ę  z łysym , 
j  ■ ^ • u* *e Iw o w a . Sen Pański d o w o d z i, 
za iJ !? 6<:?o n ® ,e i ze  n o c y  śn iła  o Panu. Po- 

>Vm nie  m a o n  ż a d n e g o  zna cze n ia . 
w J iJ P ^ a k o o k a  Ira . O trz y m a  Pani lisi. 
BłnrCT0 . Panl za  s w e g o  n a rz e c z o n e g o .

Phdynza jest Pani n ie ż y c z liw a . B ąd zie  
°"lana w  1939 r

S . 11. Sen Pani nic n ie  m ó w i 
u , , "  U c z o n y m . R o zryw k a  cze ka  Panią. 
I r . ‘ P otk a nie . I z y  z b ła h e g o  p o w o d u - 

®P°t p ie n ię żn y. 
bov ■ k# 15— 26 T . B ę d zie  Pani na za - 
9łn' °  czy  na w e s e lu - S p rze c zk a  cze ka  
« ł i i»  u *• sta/szą k o b ie tą . M ila  n ie s p o ­r n y * .  Ciekaw., w i.H .r, -P. w - - -  c le k a w a  w ia d o m o ś ć , 
szczezr P rzyszło ść  Pani b o d z ie  b a rd z o  
nie :  ' ' Y a- Pozna Pani Fra nciszk a. M a rz e -

■ fW u S j rok': 1B9« Z 19 SrnU!ek ctlWi,0Wy-

„ R A l B E O
ROZGŁOŚNIA w a r s z a w s k a

Bata 433 fe im nastyka. ń.50 O rk ie s tra
• OB a , . . . Par ę in fo rm a c y j" . 7.40 M u zyk a . 
y r rz «f u ,y .cJa d la  szk p ł. 1 1 J0  „ Id z ie  p o le m  
Bzleci , —  o b ra ze k  s łu c h o w is k o w y  d la  
nar , ™ ° d szych. 11.57 S y g n a i cza su  i h e j- 
H o n r... „ W ia d o m o ś c i ro ln ic z e " . 12.23 
n io «,« 1310 C h w ilk a  g o s p o d a rs tw a  d o - 
13 u  75.30 W ia d o m o ści g o s p o d a rc z e .

■■Skrzynka P .K .O ." . 15.00 K o ncert z Pa- 
Iw ow ll, S z ,uki na T a rg a c h  W sc h o d n ic h  (ze  

15.55 „H e n ry k  D ą b ro w s k i I le g io - 
n ra n -T  o d c zyt- 17.00 U tw o ry  R o b e rta  Schu- 
danke’ P.jS  ..W u lk a n y  p o ls k ie "  -  p o g a - 
M u |r,fl.. ®  . J p k  M ra us z a o p ie k o w a ł s;ą 
„ ż v. . .  , —  o p o w ia d a n ie  d la  d z ie c i. 1S.10 
rekiJ® ku ltura ln o  s t o lic y " . 18.15 K o n ce rt 
k 0 h r2 '? 'wy' 1* '30 P o g a d a n k a  ak tu alna . 19.C0 
Wen? »  w  w y k o n a n iu  Z e s p o łu  S m yc zk o - 
y ^ P .B y m t o n ic k n e j  O rk ie s try  P. R. 20.00 

Poda ~  o p e ra  w  5 a kta ch  C h a rle sa  G o u - 
2 j j i  j t z Te a tru  W ie lk ie g o  w e  Iw o w ie ) .  
jy ,  M uzyka  tan e czna . Z a k o ń c ze n ie  a u d y - 
’• 0  a o d z . 24.00.

^BALSAMICZNA
S O L

W p o lsk ie j krain ie  cucfóu/

Żabie, największa wieś polska

T E G O
z k o g u t k i e m )

5 E P I N
o s u w a  b ó l ,  p i e c z e n i a ,  
nabrzmienie nóg.  zmlękczd 
odciski,  która po  lej  kąpieli 
d o j q  s i ą  u t u n q ć  n a w e t  
P a z n o k c i e m .  P r z e p i s  
u ż y c i a  n a  o p a k o w a n i u .

Na zakończenie wrażeń z 
tej przebogatej i barwnej czę­
ści Polski jeszcze tylko ogólny 
rysunek kilku najbardziej cha 
rakterystycznych postaci.

Kraj ten jest pełen legend. 
Każdy Hucuł jest — śmiało 
rzec można — poetą. Opowia­
da lekko cudowne legendy o 
swoim kraju, śpiewa smętne a 
bohaterskie dumy, maluje poe 
tyekim językiem wspaniałe o- 
brazy, jest na panbrat z wszyst 
kimi duchami i aniołami.

Huculi — to ludzie wolni, 
którzy nigdy nie znali pań­
szczyzny, to dumni potomko­
wie rozbójników, synowie bez 
kresnych połonin, naród pastę 
rzy, kióry dopiero w połowie 
ubiegłego stulecia poznał się 
z kulturą rolną.

Stolicą Huculszczyzny, Ża- 
biem rządzi Szekieryk-Deny- 
kiw. Wójt największej wsi w 
Polsce. Zrosły z tą wsią, jak 
prastary dąb. Zwiedził kawał 
świata, ale nigdy nie zmienił 
swojego stroju narodowego, ni 
gdy nie przestał tęsknić do Ża­
biego, do Czarnohory. I oczy­
wiście wrócił, bo gdzież może 
Szekieryk mieszkać, jak nie na 
Huculszczyźnie! ?

Wójt Żabiego nie ma równe­
go sobie w całej Polsce. Nie cho 
dzi tutaj o jego fantazję i z 
tym połączone wyczyny! Nie 
interesuje nas również jego 
działalność samorządowa, ale 
ylko typ, najbardziej może 

charakterystyczny typ na Hu- 
ulszczyźnie.
Szekieryk - Denykiw jest 33 

najmłodszym potomkiem swo­
jego ojca Dmytra. Był to bar­
dzo zamożny i poważany gaz­
da. Najmłodsza latorośl wyka 
zywała zdolności, wręcz niehu 
culskie, bo książkowe.

Chłopak bał się powiedzieć 
staremu ojcu, że chciałby pójść 
do szkoły. Zwierzył się z tego 
/amiaru miejscowemu dygni- 

■ iarzowi, to jest austriackiemu 
żandarmowi. Temu podobał 

; ię ten chłopak huculski i wta 
i jemniczył go w alfabet.

Gdy chłopak umiał już czy­
tać, kazał mu udać się do> ojca

(A. E.) —  Bardzo fajny ze - 
8Erek — zachęcał klienta ze- 
jS®mistrz Antoni Trzciński. — 
J*dne dychę kosztuje, co są 
smieszne pieniądze, o miele 

zmiesz pan pod rozwagie, 
*e raz m życiu się taki ekspens 
i,8kutecznia.

— Phi! — parsknął pracują 
l'S/ przy oknie terminator, Alek 
s&nder Dzis.

— Na zdrowie! — mruknął 
^Burmistrz, przyglądając się 
•cyczliroie terminatorowi. Ka 
tur ma bidulek i kicha raz ko­lo razu, jak ze spluwy ,

Bierz pan szanowny te siko-
rf> ze szczerego serca panu ra­
dzą.

— Nawalam się ździebko...
;— Co się pan nawalasz, o 

toiele fachowiec z panem mó- 
'°i. Mnie przeciąż na pańskiem  
kupnie nie zależy. Po cholerę 
njnie toto. Nie kupisz pan, to 
drugiemu ankiera odpalę.

— Phi! — zatrząsł się termi­
nator .

~~ Czego on się śmieje?, — 
zaniepokoił się klient.

— To katar, panie szanoro- 
Przestaniesz kichać, byku?

"  idzisz przecie, że klient się 
I*e4ra.

— Dziesięć złociszów mają­
tek pieniędzy...

— Co pan będziesz głupiej 
dychy żałował. Pieniądz okrą­
gły, przyjdzie i pójdzie do 
wielkiej anielki. A  zegarek się 
zostanie.

— A czy on faktycznie taki 
dobry?

—- Wiadomo, że nie żaden 
mortusowy. Śmieszna cena, ale 
dobry. Na sprężynie... A  cho­
dzi! Godzinę w  pięćdziesiąt mi 
nut robi.

— Phi! — skurczył się ter­
minator.

Klient nadstawił uszu. Ki­
chnięcie terminatora wydało 
mu się bardzo podobne do 
śmiechu. Że zaś pan Antoni 
również w  podejrzany sposób 
gryzł doiTtą wargę, więc obu­
rzony gość ścisnął w garści ze­
garek i rąbnął nim o ladę.

*  *  *
— U nas w  sklepie są takie 

śmieszne niskie ceny, że ja sam 
kolek ze śmiechu dostaję — 
mówił pan Antoni na rozpra­
wie. — Co więc dziwnego, że i 
terminatorowi na śrnichy chi­
chy się zebrało.

Sąd skazał p. Feliksa Szczy 
piorniaka na 4 dni aresztu za 
popsucie zegarka.

i poprosić go, by wpisał go do 
szkoły. Malec nieśmiało wy­
szeptał swoją prośbę. Stary 
Szekieryk uniósł się:

„To potom syna sobie cho­
wam, by pańskie i księżowskie 
progi wycierał! Jaka hańba na 
mój siwy w!os!‘

Malec zalany łzami przy­
szedł do żandarma i opowie­
dział mu wszystko. „Pan wła­
dza11 postanowił działać. Pew­
nej niedzieli, wystroiwszy się 
w galowy munaur poszedł na 
wizytę do Draytra Szekieryka.

Stary przyjął go, jak to jest 
w zwyczaju, bardzo gościnnie. 
Prowadzono „dworską” rozmo 
wę. Żandarm nie mógł dojść 
do swego tematu. Okazja na­
darzyła się, gdy wreszcie naj­
młodsza latarośl weszła do cha
ty.

Żandarm chwalił chłopca, że 
taki miły, zdolny. — Niczego 
sobie — odpowiedział ojciec, 
owszem dbe o owce.

— Ale on i pewnie czytać 
umie? — mówi żandarm.

Stary spojrzał z niedowie­
rzaniem. Żandarm wręczył 
chłopcu jakąś książkę i ten gło

śno i wyraźnie czytał. Stary 
zgłupiał. Władza wykorzystu­
je zgrabnie tę chwilę i zapew­
nia Hucuła, że „sam cysarz we 
Widni” będzie się cieszył, gdy 
jego syn będzie umiał czytać.

:sa ten argument Dmytro 
Szekieryk nie miał już o d p o ­
wiedzi.

W ten sposób dzisiejszy wójt 
Żabiego i najlepszy znawca 
zwyczajów, języka, kultury 
huculskiej uzyskał wstęp do 
szkoły powszechnej.

Szekieryk - Denykiw jest au 
torem nieocenionych wprost 
prac o Huculszczyźnie. Obec­
nie właśnie ukończył dzieło o 
czarach i czarodziejach. W je­
go pamięci zachowały się naj­
mniej znane legendy hucul­
skie.

Chodzi od chaty do chaty, 
wynajduje najstarszych Hucu 
łów i wyciąga od nich co się 
da. Naprawia język huculski 
zniekształcony wpływami ob­
cych. Jego syn będzie już w 
przyszłym roku księdzem. In­
teligent, ale Hucuł — ojciec po 
prawia język swego syna.

Autor wielu dzieł nauko-

N ewidiiainy cesarz Japonii
Amerykański lekarz dr. Whe 

ley Groves jesi dotychczas 
pierwszym białym, któremu 
udało się przebywać w towa­
rzystwie cesarza japońskiego, 
Hirohito. Po powrocie z  Tokio 
lekarz opowiedział o  osobie ta 
jemniczego władcy.

Bóg jest niewidoczny . i 
wszechobecny, Bogiem Japoń­
czyków jest ich cesarz. We­
dług japońskiego ceremoniału 
dworskiego, cesarzowi należy 
oddawać boską cześć, lecz ten 
sam ceremoniał nakazuje zara 
zem, by władca trzymał się 
z dala od świata zewnętrznego, 
od ludu.

Hirohito uważnie przestrze­
ga ceremoniału dworskiego i 
nigdy nie udziela się ludowi. 
Nigdy nie wygłasza mów pu­
blicznych, nie udziela wywia­
dów, nie przemawia przez ra­
dio, nie zakłada kamienia wę­
gielnego pod budujący się 
gmach, am nie bierze udziału 
w uroczystym otwarciu nowe­
go szpitala. Nawet w dniu swo 
ich urodzin nie pokazuje się lu 
dowi.

Toteż o życiu prywatnem ce 
sarza szary człowiek z ulicy 
nic nie wie. W Tokio opowiada 
się, że cesarz chętnie i dobrze

fra w golfa. Lecz nikt nie wie 
im są jego partnerzy. Może 

będzie niedyskrecją, gdy na 
tym miejscu zdradzimy dwa u- 
lubione zajęcia cesarza: Hirobi 
to interesuje się zagadnienia­

mimi antropologii i wiele czasu 
poświęca badaniom mikrosko­
pijnym.

Gdy cesarz udaje się na 
przejażdżkę po mieście w 
swym Rolls Roycie, ulice, 
przez które przejeżdża, wyglą 
dają jak wymarłe. Policja dba 
już o to, by te dzielnice miasta 
przeobrazić w kamienną pu­
stynię, Nie tylko przechodnie 
są usuwani z ulic, ale nawet 
przeszukuje się domy, i odpę­
dza ciekawych od okien. Czę­
ściowo powodem tej ostrożno­
ści jest obawa przed zama­
chem ua życie cesarza. W głó­
wnej jednak mierze policja ja ­
pońska chce zademonstrować 

rzed władcą, czego potrafi 
okonać. Japonia jest bowiem 

państwem policyjnym w ca­
łym znaczeniu tego słowa.

S

o 6 rano. Ubiera się i goli sam, 
potnieważ nie znosi pomocy lo 
kajów. O godzinie 7 spożywa 
w towarzystwie królowej obli 
te śniadanie na wzór angielski. 
Po śniadaniu zjawiają się w ja 
dalni ..starsze księżniczki”, 11- 
letnia Teru i 7-letnia Taka. Ce 
remonia powitania między ro 
dzicami i dziećmi trwa 11 mi­
nut. Następnie dziewczynki 
udają się do szkoły. Następnej 
audiencji Hirohito, udziela na­
stępcy tronu, 2-letniemu syn­
kowi Akihito.

Punktualnie o 8 cesarz roz­
poczyna studiowanie gazet, któ 
re trwa dwie godziny. Czyta 
on w oryginale wszystkie po­
ważniejsze dzienniki świata. 
O godzinie 10 cesarz je drugie 
śniadanie, po którym godzinę 
gra w golfa, lub spaceruje po 
swym parku.

Dopiero o godzinie 11 rozpo­
czyna saę jego normalny dzień 
pracy, który trwa do godziny 
wpół do siódmej. W tym cza­
sie cesarz wysłuchuje znaczną 
ilość referatów i sprawozdań. 
W ciągu dnia załatwia on kil­
kaset aktów,

O godzinie wpół do siódmej 
cesarz udaje się na ebiad, któ­
ry spożywa z rodziną

wych, poetyckich bynajmniej 
nie przestał pracować, jak Hu 
cuł. Przy każdej okazji z du­
mą podkreśla „panie ja  Hucuł. 
Dumnym z tego”!

Szekieryk-Denykiw ma wro 
gów, może politycznych, może 
i osobistych, nie wiem. Owszem 
nikt nie odmawia mu jego za­
sług dla kultury huculskiej, 
ale ma wrogów. Dlatego szczę 
śliwszy jest pan Gertner.

— Gertner, to chyba nie Hu- 
cuł?

— To nasz, — odpowiadają 
wszyscy Huculi!

Wysoki szczupły, o delikat­
nych rysach, wygląda jak pa­
stor ewangelicki. Posiada w 
Żabiem restaurację i zajazd- 
Jest to Żyd, którego rodzina 
od wieków osiadła w Żabiem.

Ten arendarz tem się jeszcze 
różni od wszystkich innych, że 
jest cichy, grzeczny, niemal 
nieobecny. No i co Huculi pod 
noszą przy każdej okazji, że 
całe życie ciężko pracuje, jak 
oni, i nie posiada żadnego ma­
jątku.

P. Gertner jest ostatecznym 
autorytetem u Hucułów. W je ­
go bezstronność, uczciwość nikt 
nie wątpi. Ale to nas nie obcho 
dzi teraz, ważniejsze dla nas 
jest to, że jak Szekieryk prze­
chowuje słowną kulturę Hu­
culszczyzny,, to Gertner jej 
sztukę.

Mieszkanie 
muzeum

Jego mieszkanie — to mu­
zeum, bogate wspaniałe mu­
zeum. Zapewne znajdzie się to 
wszystko kiedyś we wznoszo­
nym obecnie Muzeum Hucuł-' 
szczyzny w Żabiem. Ileż to 
pracy i czasu pochłonęło? I 
jak o tym właściciel tych zbio 
rów potrafi informować?!

Żaden turysta nie powinien 
ominąć okazji, by Teyłowić 
tych ludzi. Nikt nie pożałuje 
irudu i czasu spędzonego w 
ich towarzystwie.

Jest jeszcze ktoś, bijący 
wszystkie rekordy. Syn pol­
skiej magnackiej rodziny, osia 
dłej od wieków na Huculszczy 
źnie, poeta i filozof. Mieszka, 
hen, daleko w górach, otoczo­
ny czcią i mireni wszystkich 
Hucułów', ale o nim nie mogę 
więcej powiedzieć, a tym bar­
dziej podać adresu, gdyż nie 
lubi, gdy mu się przeszkadza 
w pracy. Pisze wielkie dzieło o 
Huculszczyźnie.

(beha)

U p  & i y męczą nogi, przy poceniu nóg 6to- 
euj gwarantowany proszek D i n o 1

W CZTERY OCZY
Intymne rozm owy Iksa z Czytelnikami

laka Jest miiaft mężczyzny
PP. KRYCHA I IRKA oburzone 

na „Ziołą Panterę" taką jej ślą otl- 
powiedź;

„Złota Pantero"! O ile Pani « / 
tak bardzo się zachwyca wstrętnym  
pożądaniem mężczyzn, to niech się 
Pani #atna tym rozkoszuje, a nie na­
mawia do tego innych. Niech się 
Pani nie zdale, ź« jesteśm y skrom­
nymi panienkami, które na widok 
mężczyzny wstydliwie zapłonione 
spuszczają oczy. O nie, tak nie jest! 
I my bywamy z kawalerami, a jed ­
nak nie mamy takich myśli, jak  
Pani.

Piszt Pani, że Pnni jest dziew­
czyną młodą i nieświadomą grze­
chu, ale czyż nie znając grzechu, 
można znać „te słodkie chwile eks­
tatycznych upojeń, w których oczy 
Iśaią dalekim blaskiem, a usta n- 
błędóie szukają naszych warg*.

D z ie ń  c e sa r z a  z a c z y n a  s ię  Nie! Tego nie może pisać dziewczy­

na bez grzechu. Pani musiała sama 
tego zakosztować, albo też jest Pa­
ni papużką, która powtarza słysza­
ne od w ięcej doświadczonych dam 
frazesy.

Zgadzamy się z Panią wtedy, gdy 
Pani pisze, że kobiety opuszczają 
bez skrupułów mężczyzn. To Jed­
nak nie zawsze się zdarza i s ic  
wolno tego pisać o wszystkich.

Ale jak panł może pisać, że męż­
czyźni postępują inaczej? Owszem, 
inaczej, bo stokroć gorzej. My w ie­
my, że będzie Pani dobrze myślała 
o mężczyznach, dopóki nie spotka 
Pani jakiś zawód z ich strony. Bo 
miłość mężczyzny, jeśli nie jesl 
zmysłowa, to je j wcale nie ma.

Nie piszemy tego o wszystkich, 
bo są wyjątki (we seszystkłem są 
wyjątki), ale to bardzo rzadkie, 
może jeden na tysiąc. Tok jest, 
„Złota Pantero" i nikt temu zaprze 
ezyć nie może4*.
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K o n r a d  R y l s k i

W szponach gangsterów
Powi^śó -  film z isfcia gangsferówchlcagowskich

Mis* Noru, tajemniczy wódz baLdy gangsterów, jest po- 
sfrachem mieszkańców Chicago. Dzi iła w porozumieniu 
•ł. Al. Capone i dzidki swej odwadze, pomysłowości i niezwy­
kłej nrodzie dokonuje szeregu napadów, norwań. Miss No­
ra posiada również rzadki u kobieij dar hipnotyzowania.

Jędąe dzieckiem pokochała miss Nora — Lik tden  — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsteró'7, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do­
któr Gi«,ba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę- 
ś’iwy w swem pożyciu małżeńskiera. W podstępny sposób 
porywa lekarza, którego oczarowała i  uczyniła pcwolnen  
narzędziem w swem ręku.

Ab. plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
chicagowski, Fred. Frei. na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zacieklej walce aresztował ją.

Miss Nnrę skazano na śmierć, ale jej przyjaciołom uda­
ło się przekupić naczelnika więzienia w S''ig-S'ng, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejm uje miss Nora walkę 
uanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów­
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze­
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od­
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ­
bie „angsterow i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął Do­
szukiwania za gangsterami.

Fred zdecyd w at, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
'troga pr łwadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, nśpił j°j czuj­
ność, zdobył jej pełno zaufanie i w odpowiedniej chwili od­
dał ją w ręce policji. Fred wtajemniczył w swój plan sę­
dziego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
tej djablicy, która wciąż czyha na n?«*go — to nłatwić policji 
jej schwytanie.

Graba wrócił do miss Nory, która przy jęła go uszczęśli­
wiona; aie po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od­
powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen­
nego i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio­
zła śpiącą gangsterkę do więzienia.

Miss No~a postanowiła nie okazywać swoim wrogom 
przygnębienia : gdy sędzia Green zjawił się w jej celi przy­
witała go szyderstwem.

By uniknąć nowych niespodzianek, została miss Nora 
przewieziona do słynnego wiezienia w Charlsion, gdzie zorga­
nizowano specjalną straż. 1’rr.kiuator i sędzia tneen  w przy­
spieszonym tempie pisali akt oskarżenia.

Tymczasem w konspiracyjnym  lokalu knajpy „Pod 
ąrabą fają' zebrali się gangsterzy poo przewodnictwem  
,\1 Capone, by naradzić się nad tym, jak wydostać miss 
Norę z więzienia

Ale gdy gangsterzy tylko rozpoczęli swe . .rady, zga­
szono w ich pokojj światło, co oznaczało, że policja oto­
czyła dom.

Tokój, w jakim byli wtoczył się w głąb ściany, która 
ńę automatycznie zamknęła. Najbardz-ej ze wszystkich 
był zdenerwowany Al Capone, który jak dotąd unikał 
wszelkiego konfliktu z władzami.

— Zresztą, chłopcy — przerwał milczenie Tom- 
my — nikt nam nie przeszkadza, byśmy nadal roz­
mawiali na temat, o którym zaczęliśmy mówić...

— Oczywiście — poparł Demtai Weilów roz­
mowę.

Ale Al Capone zaprzeczył głową.
— Nie — powiedział — teraz musimy naszą 

uwagę skierować na niebezpieczeństwo, które nam 
zagraża. Gdy tylko te psy odejdą, będziemy nadal 
kontynuować naszą rozmowę. 1 Jważam, że należy 
milczeć i siedzieć spokojnie. Policja Dosiada takie 
aparaty, które pozwolą jej usłyszeć najlżejszy 
szum przez ścianę z odległości kilkudziesięciu me­
trów. Dlatego lepiej będzie dla was, jeśli będziecie 
milczeć...

— Słyszałem również o takich precyzyjnych 
aparatach — odezwał się Jimmy Torrens — trzeba 
więc naprawdę jak najmniej mówić...

— Nie tylko jak najmniej mówić, ale milczeć, 
jak ryba — podkreśl-! każde swe słowo Al Capone.

Dziewięciu gangsterów siedziało w tym pokoi­
ku, z sufitu padało ciemne, czerwone światełko. 
Twarze ich wyrażały jakiś dziwny, niesamowity 
nastrój.

Sytuacja była rzeczywiście dość groźna. Byli 
oderwani od świata, jak gdyby żywcem wmurowa­
ni w ścianę. Usiłowali nadsłuchiwać, ale z drugiej 
strony ściany nic d o ch o d ź ich  żaden odgłos. M o- 
koło panowała grobowa cisza.

— A jednak powinniśmy cośkolwiek usłyszeć... 
— szepnął Tomniy.

— Ściana jest cd wewnątrz wysłana kocami 
i filcem, prócz tego jest bardzo gruba.

— Do tego dochodzi właścjwa ściana naszego 
pokoiku — dodał Weilów.—Gdyby policja pukała
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bardzo głośno do ściany, wtedy doszedłby do nas 
iak ś odgłos jej poszukiwania.

Wszyscy znów zamarli w oczekiwaniu, spoglą­
dając na siebie, na swe twarze, oświetlone przy­
ćmionym światłem czerwonej lampki.

— Najgorsze to, że mam załatwić pewną spra­
wę dyskretną — odezwał się Torrens, trzymając 
się brzucha...

— Nic ci nie pomoże, Torrens, pęknii, a wytrzy­
maj — odparł mu Dillingei — tu wentylator słabo 
działa.

— Ocb — westchnął Torrens z bólu i zgrzytnął 
zęban i

— Już minęła godzina, a my tu ciągle-siedzi­
my — burknął Ał Capone.

Nagle wszyscy zadrzeli. Usłyszeli wyraźnie kil­
ka uderzeń młotkiem tak jak gdyby ktoś chciał 
ścianę rozwalić.

Al Capone zbladł i odezwał się nerwowo:
— Usiłują zawalić ścianę!
Wszyscy nastawili uszu, chcąc usłyszeć, skad 

dochodzą te szmery. A uderzenia były wc.ąż gło­
śniejsze, wciąż mocniejsze.

Za ch\s ilę umilkły. Znów zaległa cisza jak  w* 
grobie.

— Cóż to może być? — szepnął jakiś gangster.
— Może tylko próbowali, chcieli przekonać się, 

czy za ścianą nic się nie kryje... — odezwa* się 
ktoś — ale nie tak łatwo będą mogli się tu ao nas 
dostać...

— Mogą wysadzić ścianę przy pomocy dynami ■ 
tu — zauważył Al Cepone.

ale
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Nagle znów lozległo się pukanie w ścianę 
natychmiast ustało i znów zaległa cisza.

” Już sżeść godzin, jak w jechaliśmy 
ny — spojrzał Tommy na zegarek. — Jak 
bractwo, czy wyjedziemy stąd? - n-v,i; 
ironicznie. ,

— Oczywiście wyjedziemy, ale od razu 1 
Sing... — cicho śmiał się Weilów.

— Co się stało? — krzyknął nagło A l 
i,wszyscy zerwali się z miejsc.

Czerwone światełko sygni lizacy jnę .Z(°'U , 
i dziewięciu gangsterów pozostało w zupełnie  ̂
mnyiT pokoju,

• Co siędziałc wt tym samym czasie na zewnątt^’
w kna.pie? zy-

Jak już wiemy z opowiadań Dillingera, pr J  
padkowo spotkał się w restauracji z Fredem i * 
k.olwiek detektyvr był bardzo starannie uchara 
ryzowary. to jednak poznał go odraz u. DiU 1 j 0 
go zabić, nie zważając na to, że w restauracji pe 
było gości. Ale banda złodziei rzuciła dyniową

jego
1

. to ro- 
zaległ3- 

z»

Omal nie krzykną! ze wzburzenia:
Uciekającym okazał się Dillinger.

— Nie będą rozrywać ściany, żarom się nie 
przekonają, że ktoś jest za nią — odparł Dillinger;.,

Al Capone był szalenie wzbuizony. ,
—■ Cicho tam, milczeć... - zgrzytał zębami Al 

Cap me.
Wszyscy siedzieli cicho, umilkli. Jednak nale­

ży słuchać rozkazów wodza, A czas płynął na­
przód. Godzina mijała za godziną, a gangsterzy 
byli wciąż zamknięci w swym pokoiku, za ścianą— 
dowód, że tam, w knajpie trwa jeszcze wciąż re­
wizja.

Twarze gangsterów zasępiły się. Nawet DiU, 
który dotychczas zawsze kpił z wszelkich trudno­
ści — poważnie zaniepokoił się* jeśli policja nie 
odeszła jeszcze, dowód to, że jest przekonana, iż w 
knajpie znajduią się dobrze wmurowane schowki.

Już pięć godzin, jak nad nimi świeci czerwone 
światełku, już pięć godzin, jak są „wmurowani” 
w ścianę i nie wiedzą, co się dzieje w knajpie. Czy 
niebezpieczeństwo naprawdę nie minęło jeszcze? 
Czy naprawdę policja połapała się, że w domu 
znajduje się schowek?

Dziewięciu ludzi jest zupełnie oderwanych od 
świata. Są jak gdyby żywcem pogrzebani. Być mo­
że, że zaraz ściana, za którą znajdują się, wyleci 
w powietrze, i znajdą się twarzą w twarz z setką 
uzbrojonych od stóp do głowy policjantów, z re­
wolwerami i karabinami.

— Chłupcy, rewolwery w pogotowiu! — rozka­
zał cicho AJ Capone — żywcem nie odaamj sie 
w ręce policji..* I

bombę do wnętrza i przeszkodziła mu w 
uach.

F red był pewien, że ta dymowa bomba 
bota Dillingera, Gdy więc- w restauracji 
ciemność, myślał Fred o jednej tylko rzeczy 
wszelką cenę trzeba złowić Dillingera.

Zaczął najpierw krzyczeć, by et, co zn ajd u j  
się bliżej drzwi, zamknęli je czym prędzej.

, Fred sam nic nie mógł zdziałać. Byl otoczony 
dymem, który mu żarł o c z y .  W o k ó ł  niego znajdo* 
w al się tłum’ ludzi, którzy przeraźliwie k r z y c z e l i ,  
spazmów ali, pchali się potwornie — krzyki i spa­
zmy zaległy całą restaurację i rozeszły się szerok3 
po ulicy, g d z i e  zebrało się zbiegowisko wielu osob, 
wśród których nie brakło złodziejów, co wy korzy* 
stali od n.owieanią sytuację...

top i uch wewnątrz restauracji był przeraźliw i 
Ludzie poprostu pchali się na siebie, a ty m c z a s e m  
złodzieje bezkarnie wydzierali portmonetki, brosz* 
ki, biżuterję.

Fred czynił jak największy wysiłek, by vrydo* 
stać się na zewnątrz czym predzej. Był przekona' 
ny, że uda mu się złowić Diiiingera, który był rów­
nież ucharakteryzowany tak. że nikt nie p o z n a ł*  
ljA gó,

Ale wydostać się z tego piekła nie należało Ho 
rzeczy najłatwiejszych. Złodzieje tak manipulo* 
wali, by móc przede wszystkiem wyrwać się z re-' 
stauracji i zbiec.

; ’A tymczasem Fred krzyczał, ż c  Dillinger znaj* 
duje s;ę na sali, i krzyk jego tylko zwiększy! pani' 
kę, "Nazwisko, niebezpiecznego gangstera za któ­
rym goni poii_Cja chicagowska — napełniło w s z y s t ­
kich panicznym strachem.

Wskutek wielkiego dymu nie można było do­
strzec. kto znajduje się przy wyjściu. Potykają45 
się o piała ludzkie, wpadł I  red do jakiegoś rowń- 
Ręks wyczuł, że jest na schodach: zaświecił lamp* 
kę elektryczną i mógł łatwiej wydostać się z tego 
piekła,

W końcu spocony, wzburzony natrafił na drzwi* 
kióre otworzy h7 się jeszcze zanim dotknął klamki

Zauważył, że znajduje się w pomywalni. hilka 
kobiet w niebieskich fartuchach spojrzało na nie­
go ze stiachem i zapytały go jednogłośnie:

— Boże, co się stało? Jaki wybuch tam nastą­
pił? Myślałyśmy, że cały iom zapadł się! Jedna 
z nas wyskoczyła na schody, by zobaczyć co się 
dzieje, i zaraz wróciła, mówiąc, że tam na górze 
wali ze wszystkich stron jakiś dym. Co to. czy po­
żar na górze... Jak s,ę tu wyratować? — załamały 
niewiasty ręce — z tej piwnicy7 trudno w y d o s t a ć  
się. Mister, skąd się pan tu wziął?

Pokój do mycja naczyń mieścił się w sute renie, 
której okno tylko do połowy wychodź-to na z e w ­
nątrz. W suterenie było więc ciemno.

Fred mia! zamiar opowiedzieć przestraszonym, 
zrozpaczonym kobietom, co się stało, gdy przez 
okienko dotrzał jakieś biegnące nogi.

Ku zdziwieniu kobiet podbiegi Fred do okien­
ka, otworzył je i spostrzegł postać biegnącego.

Omal-nie krzyknął ze wzburzenia: Uciekają­
cym okazał sie Dillinger.

(Dalszy ciąg jutro).
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Wojownicy kacyka wdowie
Walka o spoilelc pa 99Cxerwwanąim

n̂<̂ an obecnie prowa- przeciw wojownikom „Cztrwo 
ke W Ameryce zaciętą wal- nego Zająca", lecz ani jednej 
Suj^rzec'w białej kobiecie, z nich nie udało się ująć
O & d T  ^ o g e e  ................................................................w stanie 

ma rozPab'zeć, kto 
jjj dziedziczyć wielkie mie- 
sn *5laneS0 kacyka indyjskie 
go 2̂ f erw.oneS° Zająca", je- 
k- j'™ wojowników, czy też 

J*  kobieta Anna Baruett. 
ja « ^odości Czerwony Za- 
W vż>ł w górach i lasach
*5 # “;  .

H tfttn szukać nafty i złota, 
{^Powiedział im zaciętą wal- 
svł j ®dzo często władze wy 
y aty karne ekspedycje

górach 
Gdy pierw-; biali

bv'7ia Sl^ na j eS° terytorja,

krnąbrnego kacyka.
Gdy „Czerwony Zając" ze­

starzał się, zaprzestał walki z 
białymi. Żyl w spokoju na 
swym terytorium i przez pal­
ce patrzał na działalność ob­
cych,' białych przybyszów.

Pewnego dn a ao '70-letnie- 
go już kacyka przybyło kilku 
kiipców, prosząc go, by poz- 
woht rozbudować swe posiad­
łości i podnieść je  gospodar­
czo. Ofiarowana mu suma 
nie była mała. Mimo to ka­
cyk odrzucił ofertę. Nie chciał

$ 0 . 0 0 0  z ł .  na &  1 IS3G2 
5.000  z l .  na 102418 

padło w  Kolekturze J. Haładejowej p. f.

S z u k a s z  s z c z ę ś c ia ?
-WSTĄP NA CHWILĘ!

Warszawa, Nowy świat 60 i oddziały.
Pozostałe losy IV klasy są jeszcze do nabycie.

Id

nawiązać żadnych stosunków 
handlowych z białymi.

Co się nie udało mężczyz­
nom, przeprowadziła kobieta. 
Następnego dnia zjawiła się 
u „Czerwonego Zająca" pięk­
na, młoda Anna Barnett, vco- 
wa po kupcu nowojorskim. 
Uroda Amerykanki wywarła 
wielkie wrażenie na kacyku i 
zgodził s i | udzielić koncesji 
kupcom, ale pod jedrym  wa­
runkiem, Anna Barnett ma 
zostać jego zoną.

Amerykanka ntic miała nic 
przeciw iemu. Imponowało 
je j to, że będzie grać rolę 
małżonki kacyka. Po ki’ku 
dniach w namiocie „Czerwo­
nego Zająca" odbył się uro­
czysty ślub, zgodnie z rytua­
łem Ind;un, a po dwóch dniach 
młoda para stanęła przed 
urzędnikiem stanu cywilnego 
w Nowym Jorku, który dał im 
ślub cywilny.

Po powrocie na terytorium 
swego małżonka młoda kobie­
ta  poleciła geologom zbadać 
jego grunty. Wkrótce okaza­
ło sie, że ziemie „Czerwone-

Zafą  cu**
go Zająca" obfitują w  bogate 
pokłady naety. Anna Barnett 
zorgarizewoła spółkę akcyj­
ną, która zaczęła wydobywać 
naftę. Po dwóch latach by ły  
łowca skalpów stał sie milio- 
uerem Na usilnft nalegania 
swej białej małżonki opuścił 
Wschód i przen;' >sł się na sta­
łe do Nowego Jorku.

Przed pewnym czasem 
„Czerwony Zając" wyzionął

ducha, pozostawiając swej 
małżonce uwa mi1 jony dola­
rów w spadku. Poza tym pani 
Anna ocfziedriczvła jeszcze je ­
go posiadłości. Na to wszyst- 
] a nie zgodzili się jednak wo­
jownicy kacyka. Twierdzili, 
że ziemia jest własnością ca­
łego szczepu, a nie tylko kacy­
ka. Znalazło się w Ameryce 
kilku ludzi. 1-+ó--v zgodr-ib 
się za przyszły udział w zy­
skach finansować proces dwu 
stu czerwonoskórych przeciw­
ko białej żonie zmarłego ka­
cyka. Proces wkrótce się od­
będzie, a cała opinja z nie­
cierpliwością czeke na wyrok 
sądu w Muskogee. ______

W ielka akcja  oświatowa
dla wszystkich naszych Czytelników 

I W y t n i j  8 p r z e c z y t a j  S
n metodą korespondencyjną Meta
da ta była przedmiotem długotrwa­
łych studiów i uzgadniań z Pań­
stwowymi Wiedzom, Szokluymt któ 
re zdecydowały się wreszcie na kon 
ces jonowanie jej i uznanie za nau­
ką równoznaczną ze studiam bez­
pośrednimi. Nauczanie korespoi -

W wynikt długotrwałye żabie, 
gów naszej Redakcji, pozyskaliśmy 
zgodę D yrekcji Kursów „Wiedza 
Techniczna" w Warszawie na 
przyjmowanie Czytelników w po­
czet słuchaczów powyższych Kur­
sów na warunkach ulgowych. Z neu 
ki w pierwszym rzędzie korzystać 
mogą słuchacze prowincjonalni, i lo
metodą kc-csponder cy'na, uzysku­
jąc po ukoncz-n a pełnoprawne 
swiadei twa, kwalifikujące posiada­
cza, jako kreślarza technicznego.

Kursy „Wiedza Techniczna" 
(dawniej inż. Iutoni^aj są pierwszą 
placówka wiedzy technicznej w 
Polsce, prowadzącą nauczanie praw
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deneyjne jest nieodzowne dlu łych 
wszystkich obywateli, którzy * ra­
cji pełnienia swych obowiązków 
społecznych poza Btolieą kraju, •  
zmuszeni byfi dotychczas do przy­
musowej bezczynności naukowej I 
działa się im k zywon, gdy D/irdz.?j 
szczęśliwi ich bracia, zan.1 •szkuj4 
cy bliżej ośrodków naukowych, 
wyprzedzali ich w nauce majce 
możność zd'•.bycia je j w smołach. 
Obecnie i óznlce te nie istnieją I 
zdobyć wiedzę maić każdy, ktc lyl- 
ko posiada chęci i ambicję przodo- 
wauia w życiu Technicznym.

Redakcja nasze matwia sw rir. 
Czytelnikom t i  drogą zdobyoie wie 
dzy konstruktorsko - kreślarskiej 
na jednym z trzech wydziałów: 
MASZYNOWYM, BUDOWLANYM 
łub MIERNICZO - DROGOWYM. ; 
kurs nauki trwa średnie ió miesię- 
cy.

Jednostki zdolne mogą przerobie 
go w czasie nieco krótszym. Zresztą 
metoda korcsponoencyjuego nau­
czania posiauo Tę zoietę, ż* nie 
jest ograniczony w ezc:::e, 1 tym  
samym dostępny dla wszystkich.

Czytelnicy nasi ftpłftcać będę za 
całość ku-si nauki tylko r t  l?ó 
jłthtue w 10-ciu ratach miesięcz­
nych (po zł. 12) ponadto wpisowe 
jednorazowa 3 zł. i za egzamin 
końcowy w Warszawie 10 złotych. 
Są tc  v izystkie opłaty szkolne za 
całość nauki na jednym z trzech 
wyżej wymienionych wydziałów.

Stu iie jacy otrzymują bezpłatnie 
wszystkie podręcznik i skrypty 
szkolne oraz tcma*y i K iaSąicnią. 
Naukę Drowadi,-. wy^eznie inży­
nierowi? dyplomowani i pod ich 
kierunkiem słuchacze studiują.

W celu zapisania się na Kurs’/  
„Wiedza Techniczna* łącznie z po­
daniem należy przesłać pod tfdresem 
Redakcji, Warszawa, Widok 21. 
1. świadectwo szkolne (co najmniej 
7. ukończenia szkoły powszechnej 
lub innej równoważnej).

2, ? fotografie (podpisane no od?, 
wrocie).

3. Niniejszy wycinek gaze owyfc 
w celu uzyskania ulgowej opłaty.

4) Opłatę wpisowego ! 7-ej roty w 
sumie łącznej zł. 4$ na konto Knr? 
sów w P.K.O. 7440 łnłr przekazen: 
pocztowym. . ’

Niezwłocznie po otrzymaniu po?i 
wyższych załączników, Knrsy w yJ 
syłają słuchaczowi legitymację oraz] 
pierwsze wykłady, skrypty i tema 
ty do opracowania

KoTzystajmj zatem z wyjątkowe* 
okazji zdooyci* niezależnego fuehr 
kreślarze technicznego i pogłębię?] 
nie nankr w zawodzie technicznymi?

H u m o r •
WĘDRÓWKA DUSZ

— Tak, y ierzę -y wędróww 
kę dusz — twierdai Dupont 
— i  wierzę w to, że w po­
przednim istnieniu byłem Ba­
ranem.

— Wierzysz istotnie? — py 
ta Du-aod

— Bezwzględnie, byłc 
wóweza*. gdy pożyc-vlem  
dwieście franków.

b a
Ćto

dwieście

PRZESZKODA
— Źle wyglądasz!

‘— Nic aiziwnego, wyszed­
łem po raz pierwszy na ulicę 
po 6 ińi&siaćach!

— Ho, ho! A czego ci by? 
ło brak?
w*- 20.000 franków w kasfel
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Finał biegu kolarskiego
a a  itrafi," & B e r ! S n  — W a r s z a w a

W niedzielę rozegrany zo­
stał ostatni etap hiegii kolar­
skiego Berlin — Warszawa 
Trasa b egu prowadziła z Ło­
dzi do Warszawy. I na tym eta 
pie P 'laków prześladował 

ech. Zaraz na starcie w Ło- 
zi Olecki złamał widelec i wy 

cofał się z wyścigu. Ten sam 
los spotkał Wasilewskiego kil­
kanaście kilometrów za Ło­
dzią. Polacy zatem jechali w 
dziewiątkę.

Z drużyny niemieckiej Ober- 
becłi przebił gumę ale dogonił 
czołówkę po 1U kim. razem z 
Loeberem, który specjalnie po­
został, aby mu pomóc. Na dal 
szych kilometrach wydarzyły 
się też liczne defekty, m. in. na 
35-ym kilometrze mial defekt 
roweru Hauswald, na 42-im 
kim. — Bartoszkiewicz, na 
50-ym kim. — Schulze, na 
80-ym kim. — Kapiak Józef. 
Z Kąpiakiem został brat jego 
Mieczysław. Wozystkim Niem 
com udało się, mimo defektów, 
dogonić czołówkę. Kapiak Jó 
zei i Mieczysław usiłowali rów 
nie,; wydostać się na czoło bie­
gu ale bezskutecznie.

Koło Chrzanowe z czołowej 
grupy oderwali się Scheller i 
BartpszL iewicz, wysuwając się

gwaitowniu naprzód, reszta za 
wodników podzieliła sie na kil 
ka grup.

Pierw sze miejsce na etapieapie
Łódź — Warszawa zdobył 
Scheller (Niemcy) w czasie 
4:35:11 sek. Pierwszy z Po­
laków był Starzyński, zajmu­
jąc 5-te miejsce w czasie 
4:38:31,4.

Poza tym Polacy zajęli nastę 
pujące miejsca: Targoński (10),

Kluj (11), Oszajmkow (12), 
Ritter (14), Cieniewski (16), Ka 
piak Józef (18), Kapiak Mie­
czysław (20) i Zagórski (21)

Ogółem Niemcy uzyskali na 
tym etapie czas 18 godz. 23 
min. 54,8 sek., a Polacy — 
18:30:56.8 sek., różnice na ko­
rzyść Niemców wynosiła 16 
min. 2 sek.

W ogólnej klasyfikacji wyś­
cigu: 1) Niemcy w ogólnym

czasie 102:21 -.44,6 sek:.i 2) Pol­
ska 104:00:38,4.

Niemcy wygrali zatem wyś­
cig różnicą 1 godz. 38 mm. 23,8

sek. _ .
Indywidualnie pierwsze miej 

sce zdobył Niemiec Scheller V 
czasie 25:34:33,8. .Najlepszy!® 
z Polaków okazał się Oszajn1' 
kow (26:04:24,8). Pozostał' Pfl 
lacy zajęli indywidualni i a®, 
stępujące miejsca: Starzyńską 
(12), Kapiak Jozef (14), KluJ 
(16), Cieniewski (17), Kuter 
(18), Targoński (19), Zagorsk1 
(20) i Kapiak Miecz. (21).

Gerbrrnia pokonała Cracorie 5 :3
cięstwem Garbarni 5:3. W 
drużynie Garbarni wystąp** 
na prawym skrzydle jeden 

Wisły, Chabowski*

W Krakowie rozegrany zo­
stał w niedzielę mecz piłkar­
ski pomiędzy Garbarnią i 
Craoovie, zakończony7 zwy-

P. Z . B. zostaje w Poznaniu
W niedzielę odbyło się w Po­

znaniu oczekiwane z wielkim 
zainteresowaniem walne zgro­
madzenie Polskiego Związku 
Boksersk iego-

Obrady, które nie stały7 na 
wysokim poziomie, trwały nie­
mal przez 9 godzin. Dyskusja 
byłaby niew-ątpliwie krótsza, 
gdyby niektóre wnioski żarów 
no ze strony P. Z. B., jak i klu­
bów były dokładnie przygoto­
wane.

Uchwalono kilka zmian sta­
tutu, a m. in. nowy sposób 
punktowania rozgrywek klubo 
wych, zarówno krajowych jak 
i z zagranicą, które to punk*y

stanowić będą jednocześnie 
ilość głosów na poszczególnych 
walnych zgromadzeniach dla 
klubów.

Uchwalono dalej, że zawody 
prowadzić ma dwóch sędziów, 
przyczem jeden będzie sędzio- 
wa' w ringu, a jeden na punk­
ty. Sędziowanie ma być jaw ­
ne.

Wniosek Lublina o przenie­
sienie siedziby PZB do Warszą 
wy mimo, że Warszawa uorze- 
dnio przedstawiła proponowa­
ny skład zarządu, upadł więk­
szością głosów 206 na 146. Za 
przeniesieniem głosowały jedy 
nie Warszawa i Lublin

Z kolei*przystąpiono do wy­
boru nowego zarządu.

Nowy skiad zarządu stano­
wią prezes dyl. Kuczyk, wice­
prezesi: major Mierzyński i
por. Łapiński, sekretarz Łuka­
szewski, skarbnis Chmielnik 
Tadeusz, przewodniczący wy­
działu sportowego Rybarczyk, 
przewodniczący wydziału 
spraw sędziowskich Bielewicz, 
kapitan sportowy Cynka, gos­
podarz Buczyński, kronikarz 
Urbaniak, referent zdrow a dr. 
Schulz, członkowie zarządu, 
inż. Dikman i Nowicki Do ko 
misji rewizyjnej wybiano pp. 
Stauswurzla jaworskiego

Biamid dla Garbarni zdobyb 
Pazurek (2), Zaremba (2) j 
Riesner (1), a dla Cracoyi1' 
Malczyk, Zizka i Majerak.

Sędziował p. Heizner.
Niedzielne mecze o mistrzo­

stwo klasy A Krakowa dały 
wyniki: Podgórze — Wawel 
3:1, Makabi — Garbarnia 4:0 
Na tym meczu zawodnik Ma 
kabi Kuenstler złamał nogę 
Fablok — Olsza 2:0, Krowo 
dr za — Nadwiślan 1:0, Koro 
na — Wisła 4:2.

Pogoń bije Czarnych
W niedzielę w ramach dnh- 

O. Z. P N. rozegrano we Lwo­
wie kilka towarzyskich spot­
kań piłkarsl ich Najciekawszy 
mecz pomiędzy Pogonią a Czai 
nym’ wygrała Pogoń 2:1 (0:0-

Ostatnie przygotowania zoluierzy angielskich przed odjazdem dc
Palestyny.

5K Rzymie poświęcono 100 taksówek, przeznaczonych dla Addis-Abeby. Przeprowadzka Ligi Narodów. Najbliższe zgromadzenie Ligi odbędzie 
się już we własnym gmachu.

Model nowego stadionu w Tokio, na którym rozegrają się Igrzyska
Olimpijskie w 1940 rofcu.
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OSTATNIE WIADOMOŚCI

D R U K I
D R U K A R N I *
IflO N O PO Ł

w y  a u u u j c  a u i i u i u c

s z y b k o  S ta n io  Kraków, Na Gr&dk& 2. Tel.«  ^

w s z e lk ie g o  rodzaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie

Sytuacji straiKowa
W dnia we z i -ajsiiyra x»kon im 

zastał itrajlr icapa Jj]ny w sklapio 
Tarkla w Krakowio

+ **
Również zakończony został strajk 

krawców chałopników, praca ,<ych w 
koi. akcji damskiej.

Na wczoraj zwołana została konJe- 
reacja, w sorawia trwającego strajku 
lerr 'cówehatnpników prasujących w 
konfekcji męskiej.

Napad rabunkowy
zamaskowanych bandytów

Wczoraj w nocy wtargnęło 
do szynku Samuela Brzana w 
Ccesłswiu w pow. myślenickim  
3 ‘ch zamaskowanych bandytów, 
którzy po steroryzuwuniu do­
mowników zrabowali 90 złotych  
w. gotów ce oraz wyroby tyto 
niowe wartości około 125 zł., 
poczem zbiegli.

Policja prowadzi energiczne, 
dochodzenia, ce le u  ujęcia ban­
dytów.

Na krakowskim braki...
Policja krakowska aresztowała 

Lepe Jakuba, lat 32, Mazura 
Jana, lat 51. Mazur Zofję, lat 
23 i Ł ichm  ińczyka Aleksandra, 
lat 27, wszyscy bez zajęcia, ża­
rn eszkali w Białym Prądniku 
przy ulicy Hrlatów 12, jako 
sprawców kradz'eży garderoby 
i bielizny wartości około 250 
złotych, dokonanej w nocy na 
11 hm. na szkodę Marji Kurzy- 
dym, zamieszkałej przy ni. Prą­
dnickiej 72.

Skradzione rzeczy odebrano 
i zwrócono poszkodowanej.

W ielk a kradzież  
blżuterji przy ul. Długiej

Wczoraj w nocy dokonano 
zuchu slego włamania przy ul. 
Długiej.

O to do mieszkania Sisera A- 
dolfa przy ul. Dłngiej 15, wła­
mali się nieznani sprawcy, któ­
rzy skradli po odemknięciu drzwi 
srebro stołow e, garderobę i bi- 
żdtarję, łącznej wartości 2000 zł.

Aresztowanie sekretarza
sądu

Z polecenia prokuratora zo­
stali w dniu wczorajszym aresz­
towani i osadzeni w więzienia 
sekretarz sądu grodzkiego w 
Sochaczewie Borowski i urzęd­
niczka Konarzewska.

Aresztowania te stoją w związ­
ku . ujawnionemi nadużyciami 
pieniężnemi w kasie sądowej.

W przeddzień aresztowania 
naczeln e sądu grodzkiego w So­
chaczewie zażądał od sekretarza 
Łorowskiege kluczy od kasy, 
cncąc sprawdzić kasow oić z 
kuczkam i. Sekretarz oświadczył 
że kluczy nie ma, po czym wy­
szedł.

Kasa została opieczętowana. 
W nocy sekretarz sądu Borow­
ski zerwał pieczątki z kasy.

Dochodzenie w toku.

K R O N I K A  K R A K O W A

Fraitisli ninisler M n  w Krakowie
Wczoraj przyjechał do Kra­

towa francmki minister prze­
mysłu i handlu p. Bastid.

N i dworca kolejowym pow i­
tali ministra francuskiego woje­
woda krakowski płk. G noński 
wraz z secretirzem  wojewódz- 
tw i radcą óu śzow scim , i t«'ost* 
(roit\r'i W Pałosz, prezydent 
miasta Krakowi dr. K iplicki, 
taczelnik wydziału przem yiło  
wego, prszydeat Izby Przemy-

słowo-H andlowej, Rolniczej i i.
O godzinie 14-tej wojewoda 

G aliński wydał śniadanie na 
cześć min. Basfida w Grand 
hotelu.

Po śniadaniu min. Bastid po- 
inchał na Sowiniec, a następnie 
złożył hołd Marszałkowi Pił. 
sudskiomu w krypcie św . L eo­
nard) r i Wawelu

O godzinie 17 -tej r.< stąpił 
wyjazd p. ministra Bastida w

kierunku Berlina.
Z osób towarzyszących min. 

Bastidowi należy wym.en.ć pp. 
ministra Runi i .. ,  wiceministra 
Sokołowskiego, dyrektora d e­
partamentu Diitricha, ambasa­
dora Francji w Warszawie p. 
Noela, generalnego komisarza 
Światowej W ystawy w Paryżu, 
dyrektora francuskiego gabine­
tu i innych.

f 'zy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy  ńziennil' krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie

Mistrzostwo klasy A- KZOP?1

MakkabI—Garbarnia Ib.

Zasłużone zwycięstwo ładmr 
grającej Makkabi. W czasie 
czu pomocnik Makkabi Kunst** 
doznał złamania nogi wsku‘e 
brntalnej gry Dybla * Garbarń; 
Bramki dia zwycięzców uzy9** 1 
Ehlbaum 2, Hauptman » ° ef" 
wald. Sędziow ał p. Kerc.

Krowodrza—Nadwlólan
N iespodziew ane zwyck8^ 0 

Krowodrzy, która decydul4c* 
bramkę uzyskała z karnego e ’̂ 
zekwowanego przez Maci*r*»'

Sędziował p. Seichter.

P od górze—W aw el 3:1
Do pauzy ma przewagę 
górze, po przerwie gra się 
równywa. Bramki dla Podg0'*.' 
uzyskali Chodur 2, Kasina v 'i 
pokonanych W róbel. Sędz>°w* 
dr. Lustgarten.

■,eśli nie - uczyń to natychmiast!

Prenamerata miesięczna wynosi
« 1  a  C D  1 odbiorem 
L I .  1 , .  ®J w admiaiłtracjr

e t  f  n r  x odaosioniem 
C a l. 1 . 7 J  do domo

A dres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02

Proces zabójcy własnej matki

K to jest pewny, że nig­
dy nie będzie potrzebo­
w ał pom ocy Pogotow ia  
R a t u n k o w e g o  niech 
odmówi datku!

Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie rozpoczęła się wczo­
raj rozprawa w głośnej sprawie 
Andrzeja Ctornyja, oskarżonego  
o zaduszenie i zadławienie matki 
z motywow rabunkowych.

Szczegóły tej niesamowitej 
zbrodni, dokonanej 20 grudnia 
ab- r. na osobie dozorczyni ład 
ni śp. Annie Burzowej, w ujęciu 
aktu oskarżenia —  podaliśmy w 
dniu wczorajszym.

Rozprawę wczorajszą w ypeł­
niło przesłuchanie oskarżonego, 
który przyznaje się do zabójstwa 
lecz tłumaczy się działaniem w 
uniesienia, oraz przesłuchanie 
kilku świadków, rekrutnjących 
się bądź ze środowiska denatki, 
badź ze świata przestępczego, 
w którym obracał się oskarżo­
ny. W ielkie wrażenie wywołało 
zeznanie st. post. P . P. Józefa 
Wójcika, k tóiy  zapodał, iż Czor- 
nyj w chwili aresztowania go w 
melinie złodziejskiej pod Kato 
wicami przyznał, lż jeszcze u- 
przednio nosił się z zamiarem 
zamordowania matki. — W ielce  
obciążającym szczegółem  jest 
też notatka, znaleziona w kalen­
darzyka osk. a datująca się je­
szcze z okresu 2-ch tygodni 
przed morderstwem —  tej tre­
ści, iż „z dniem tym zostałem  
sierotą po mojej matce ukocha­
nej". Znamiennym dla zbrodni­
czych zamysłów osk. jest stw ier­
dzony zeznaniami świadków fakt 
iż w okresie poprzedzającym nie­
samowitą zbrodnię, Czornyj roz­

powiadał pow szechnie, iż matka 
jego zmarła.

Jedynie Piątkowa i Ogonkowa, 
dwóch świadków raofiaro 
wanych przez obronę, starały 
się ratować sytuację oskarżone­
go depozycją, iż denatka była  
złą matką i biła go dotkliwie w 
jego dzieciństwie.

O deprawacji osk. Czornyja 
świadczy fakt stwierdzony przez 
fw iadców, iż zbrodniarz po do­
konanym czynie nie okazywał 
najmniejszej skruchy, że z cy ­
nicznym spokojem poszedł u- 
piększać się do fryzjera, że w 
dwie godziny po zbrodn wybrał 
się w towarzystwie podobnych 
jemu w łóczęgów  na spektakl 
do kina, a wkońcu, że całą go ­
tówkę w kwocie 43 zł., uzyska­
ną ze sprzed, ży zrabowanycn 
m>tce przedmiotów, przepd w 
jednym dniu.

Cały ten „dorobek*1 wstrzą­

sającej zbrodni utopił niesamo 
wity ten morderca w szynku.

W d niu dzisiejszym tozegra  
się epMog dramatu.

Zeznawaćjbędzie ostatni Jwia- 
dek, poczem zabiorą g łos biegli 
dr. Gradziński i dr. C ieczkie- 
wicz.

O rzeczi nie pisemne biegłych  
stwierdza — jak wiadomo —  
zupełną poczytalność oskarżo­
nego. Ciekawą więc będzie roz­
grywka między biegłym i w obro­
ną w tym przedmiocie, zwłasz­
cza, że obrona zapowiedziała  
rewelacyjny materjał dla wyka­
zania, iż Czornyj je .t  osobni­
kiem psychopatycznym o zmniej­
szonej poczytalności.

Rozprawie przewodniczy s. o. 
dr. Zalipski, wotują s. o. dr. 
Partyka : dr. Bobilewicz. Fotel 
prokuratorski zajmuje prok. dr. 
Szypuła, broni adw. dr. Milan- 
Markowicz.

Ze sportu

Korona—W lela 4:2
Niespodziewana p o r a ż k *  ( 

zerwy W isły, która natrafił* ^  
dobrze dysponowaną ^ ° r<L  |i 
Bramki dla zw ycięzców  
Szary 3, Kochański. Dla y 1 j 
Grac: i O btułow icz. Sęd*10 
p. Pryk.

F a b lo k — O lsza 2:0
Dalszy sukces drużyny 

nowskiej, która na swoim b°lS 
jest niepokonaną. Bramki 8| r 
liii Rusin i Kula. Sędziował
Kopta.

Z aw ieszen ie  in s p e k to ra  szko lnego
w  dniu wczorajszym w godzi­

nach wieczornych otrzymaliśmy 
następujący komunikat urzędowy 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego  
K rakowskiego:

„Pan Podsekretarz Stanu Je­
rzy Ferek Błeszyński, delegow a­
ny przez Pana Ministra Wyznań 
Religijnych i O św iecenia Publ. 
celem zbadania sprawy samobój­
stwa ś .  p. Stanisława i Ireny Wi- 
jatów, nauczycieli szkół pow­

szechnych powiatn opoczyńskie­
go, przeprowadził dochodzenie 
wstępne, w wyniku którego za­
wiesił w urzędowaniu w dniu 
dzisiejszym inspektora szkolnego  
obwodu koneckiego p. Figla oraz 
polecił wdrożyć przeciwko niemn 
postępowanie dyscyplinarne spo- 
wodu niewłaściwego postępowa­
nia, którego wynikiem było sa­
mobójstwo dwojga podwładnych  
nauczycieli".

Leo Sirota gra w r a i1
utwory japoński*

W poniedziałek o godz. 2̂ * 
w ramach koncertu O rki**/ 
Symfonicznej Polskiego R9 j 
pod dyr. G. Fitelberga wys^  
znany pianista wiedeński, k<°: 
ostatnie lata spędził w Jap00 ’ 
Leo Sirota. ,

W ystęp jego przed mikr** 
nem Polskiego Radia inter*90̂  
zarówno ze względu na ° 9° 
artysty jak też i na program-  ̂

Artysta wykona bowiem ° v° 
Fantazji F Moll Chopina i R ", 
sodji Hiszpańskiej — Liszt* 
układzie Busoniego —  
kompozytorów japońskich o 9 ^— I ł .  W— « --- r - - / ---------  e s   ,
zupełnie nieznane. Ponadto 
audycji tej zwracają uwagę 
pozycje m łodej, współcz*90 
generacji, mianowicie Antonif J 
Szałowskiego i Ilzy Sternic^1*, 
Niekraszowej. Utwory te ^  
kona orkiestra.

Kupiec otruł sfc
z powodu śm ierci iouy
W Garwolinie popełnił **oSp, 

bójstwo przez zażycie cjanku PL 
tasu miejscowy kupiec żydo*9 ’ 
32-letni Dawid Cukier, 
znany był w mieście jako sP j 
kojny i solidny człowiek.
3 ma dniami zmarła w P°* -j 
żona Cukiera. Śmierć ukoch**1 
żony, tak podziałała na Cukj*^j 
że wkrótce potem sam od«Pr
• rtKim 7vr.U.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Wrzesień

1 5
Wtorek 

■w. Albina

"Arieta i zielone pudla”.

ju. ii *®ls<itua parada".
. P»ka,.".

7, ’ i Pieśń miłości* oraa „Samo-
Nr 99*.
„Czarny pokój" o rai rawja 

''-/cii ■ ,Codxiannio o óamej". 
Teraz i xawixa“.

8^n ** : .h iiqz<; Woronow".
I% j,'ipr- Monie Cnriata".
«*U ! "Carewici
0a)% ^  „Tyś mój cały świat".

* „N oce w enecki*".
ItU .. : „Kosę Maria".

* *>Oatatni sygnał".

KINA

krakowskie
.*• 1-30 Profjrt na dziaiaj, 7.30 

**Cł* l4<o, ®aei* 12.03 Wiadomości roi- 
Pnl,r 30 P o  południowy koncert po- 
łod,,.  ̂ z Płyt 15.30 Wiadomości goa- 

18 Skrzynka c!a
e*ri > li wiecie że... 18.40 Kon-rb*lamowy.

Nocny dyżur aptek

12, pod Złotą Koroną Ryaiek |  
0ptj Gwiazdą Florjańska 15, pod 
ż» a|łu**c'ą Karmelicka 23. Warszaw- 
A#i-i ®i» 3'•-gro Listopada 17, pod 
'*l0r«lT 18, św. Teresy nl. Sa-

l i ' : Apteka pod Orłem, Plac

If •
*iądz obrabow any  

w  pdcłąfn

P ° s t ° i D p ° c 3a ? 1 r *
<JoJ1 K ovel nieznany złodziej 
k|4 *'ę do przedziału drugiej
dr. iV,w której podróżował ksiądz 
%y ^dw ik  Gostylla z Warsza*

fL . . .
łą0 e* przecięcie żyletką su­
it^ f ks. G ostylli skradziono 
głr V*̂  papierośnicę i złoty ze- 
W.rł f  łańcuszkiem ogólnej 

rt°sci około 100 zł

Tajemicze porwanie 14-letniej aczeiicy
W ładkę śladcze w Warazawie 

prowadzą energiczne dochodze­
nia w aprawie tajemniczego por­
wania 14 letmej dziewczynki, 
która prawdopodobnie padła 
ofiarą handlarzy żywym towa 
rem, Inb też została uprowadzo­
na przes jakichś sekciarzy.

Niezwykła ta sprawa przed­
stawił aią następująco:

Do policji zgłosił się niejaki 
W incenty Koeiazewski, urzędnik 
fabryki „Pocisk*4, zanieazkały 
we właanej willi pod Kaczym 
Dołem w gminie Wawer i za­
meldował o zaginięciu awej 14- 
letniej córki Janiny Teresy.

W tokn dochodzenia ustalono, 
że dziewczynka zdradzała fana­
tyzm religijny.

Przeprowadzony wywiad z ks. 
Szepetą, proboszczem kościoła 
w Miłośr.:e, ustalił, że dziew­
czynka bardzo często uczęszcza­
ła do kościoła.

Ks. Szepeta wdał aię z nią 
kiedyś w rozmowę, w czaaie 
której dziewczynka wyr :iła n a  
chęć wstąpienia do klasztoru, a 
ks. Szepeta obiecał jej unrierz 
czenie w klasztorze za z g o d | 
rodziców.

V! międzyczasie Kociszewską 
pozna ł niejaką Pelauje Teresę

Grzesiak, lat 33, Lafciarkę azat 
kościelnych, zamieszkałą w Mi­
łośnie w domu Nowaka.

Gdy policja w poszukiwania 
Kociszewskiej przybyła do mie­
szkania Nowaka, GrzeJakowa 
również znikła.

Po przeprowaniu wywiadów, 
policja przypuszcza, że dziecko 
padło ofiarą Grzesi dcowejf któ­
ra niewątpliwie wyw.orła ją, 
wykorzystując jej fanatyzm re­
ligijny i umieściła w iak.ejś sek­
cie religiiuej) lub Wydała han­
dlarzom żywym1 tawarem.

Chciała zabić męża —
zabiła własne dziecko

Tragiczne zrządzenie losu za­
wiodło na ławę oskarżenycb 
Hc lenę W łodarską, żonę wlaści 
cielą domu w Łodzi.

Pomiędzy małżonkami istniały 
od dłnżazego czasu nieporozu­
mień.& na tle majątkowym.

Nieporozumienia te przybie­
ramy taką formę, iż Włodarska 
niejednokrotnie groziła mężowi 
śmiercią.

Kupiła więc rewolwer i prze­
chowywała go pod poduszką.

■Krytycznego dnia po sprzeczce 
z mężem sięgnęła po broń.

W łodarski wy Hej, ł na podwó, 
rze. Żona strzeliła, lecz chybiła* 
Pobiegła w ięc za mężem i itrze-! 
lila poraź drugi, lecz i druga 
kula ominęła Wlodaral l e j T a  
sama jednak knla ugodziła ba­

wiące się ha podwórka dziecko 
W łodarskich, kładąc je trapem 
d a1 miejscu.

Matka *— sprawczyni śmierci 
własnego dziecka stanęła przed 
sądem, który skazał ją na 5 lat 
więzienia.

Zniżki t ł  U l : , Atlantic**, ..Adria", Capltol*4, 
„Świt** lab „Bagatela4* 

dla Cyytolnlków ,,Oatatnłe> Wiadomości Iraltawskleli 
ważna tylko w 4»ło 15 września 1936 r

Ł I J S T P A  w szelkiego r o d z a ju
^  w ykon u je  najtaniej

Z A K Ł A P S Z K L A R S K I
S, FINK.FLSTElN

Kraków, św. Krzyża 3
Telefon Nr 129-03
W ykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k l a r s t w a  w chodzące — po cenach  
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustraL U S T E R K A
do torebek

„Fansf w*Ĝnodii
T ru iim . x  T aatrą W ielkii g o  

w e L w ow ie
W ch-esie Targów ^ sch n d -  

nich odbywa się we Lwowie 
w ieU ie stegione operowe z u- 
dziaiem najwybitniejszych śpie­
waków i artystów.

Między innemi wystawiona zo­
sta n ę  popularna, zawaze chętnie 
słuchami opera Gounoda „F*ustr . 
Operę transmitaje Polskie Radio 
dn. 15 września c  'oaz. 2b-tej 
na wszystkie polskie rozgłośnie. 
W ykonawcami będą : A di Sari, 
W ładysław Ladvs. Roman Wra- 
ga, Eugenjus- Mossakowski, S te­
fania Fil irlerówna, jan Roma- 
n..wi ;Ki i W alerir Jędrzejewski . 
„Fansf —- jak wiadomo — na­
leży do żrlaznego repertuaru 
scen operowych, nie traci nic 
na świeżości, porywając od sze­
regu lat publiczność zarówno 
pięknemu melodiami, jak drama­
tyczną akcją

tarnin sljnit
do firanak w wielkin 

wyboio
O praw a obrazów

gobelinów, oraz 
lu s t r a  .z lifo w . ns

ylconnjd najtaniej

K LIFSTEIN
KRAKÓW, DIETL* I. 87

(róg S tarow iślna))

Telef.n Nr. 176-45.

Lotem podróżujemy: 
n i , Dardziej komfortowo 

najszybciej, 
tanio,

i codziennie!

cy .'ec°  więcej czasu zajęło Lu 
. Uporządkowanie licznych 

i większych fotograf i 
8,*wiających artystkę w 

, ' c h rolach filmowych i te
'J ty c h .

Młł,' | edn4 z tych podobizn po- 
z oglądanych filmów, 

tŷ  .'^Pomnieła sobie liczne ar- 
ttr). ' w prasie opiewające eks- 
tŷ  ryCzność i dziwaczne kap 
i\» ar| ystni. Strach ją ogarnął

Lekarka w roli pokojówki

Ł
nić

r^ r.ZyJf umości ze strony dy

Sn., Jak difsiaj dobrześ się  
-  A  iak się zw iesz?  

p0vyj j  łaskawa pani, —
<b- ,\t*ziala dotknięta n ieco ,g o -  
Lilja ,e i nak »l4 * tą u yślą , że  
It*  ̂ a Szczęsna będzie ją ty-

^  idzisz Lucyno, lubię,aby

, ze może jê  nie zado- 
na-azić się na grube

na każde zawołanie służba mo­
mentalnie aię zjawiła. Moji poko­
jowa miała wprawdzie ze mną 
przyjechać, ale jakby na złość  
zwichnęła nogę i teraz będę mu­
siała korzystać z twoich usług. 
Sprawu’ się dzielnie a nie poża­
łujesz. Powiedz mi kto m ieszla  
w sisiedni :h pokojach?

— Pokoje Nr. 101, 102, 103 
zamówione są dla Teofila Krze­
wińskiego, który przybędzie wraz 
z córeczką i jej nianią. Po dru­
g ie’ stronie mieszkać będą jego 
d w a j  urzędnicy: dyrektor i pro­
kurent

— Ach, zainteresowała s‘c ży­
wo Lillfana, — to  chyba ten  
król bawełny, v ic.lt i miljoner 
amerykański, który nie schodzi 
ze szpalt gazet. A  kiedy przy­
bywa Krzewiński?

— Dziś wijczór lub jutro ra­
no.

„pobvt może być wcale cie­
kawy” pom yślaL. „A n.oże*vre 
STcie nadarzy się  sposobność 
do stworzenia sobie beztroskiej 
i pełnej uciech egzystencji”. P o ­
s t a n o w i ł a  szanse tej nie prze­
puścić. Słyszała wprawdzie, że 
był dziwakiem i ubóstwiał swoją 
jedyną córec-kę. M ówicuo o 
n .m, że unika ludzi, że jest wro­
giem kobiet i człowiekiem nie 
przvstęDnym.

Cały cel sw ego życia znajdu­
je podobno w pracy i w ycho­
waniu jedynaczki. Nie zupełnie 
dała wiarę tym wszelkim po­
głoskom, wiedząc z doświad­
czenia, że gazety lubią rozpisy­
wać się o bogaczach, a icb 
fantastyczne nieraz wiadomości 
mijają się często  z prewdą.

W  każdym b ąd i razie posta 
nowiła przypadek tek bliskiego 
sąsiedztwa z miljonerem wyko­

rzystać.
Pewr.a zw ycięstwa spojrzała 

w lustro. Role zdobywczyni serc 
męskich były wszak jej specjal­
nością. Potraf.ła po mistrrowsku 
odtworzyć typ bezbronne , sła­
bej kobietki, garnacej się pod 
opiekę silnych ramion męskich. 
W ten sposób usidh ła  zazwy­
czaj niejednego naiwnego i nie 
wątpiła, ze i tym razem zagra 
swoją to lę  z pomyślnym scut- 
k?-m.

Już żadnych z moich sztuczek  
nie pożałuję, by złowić „złoto­
dajną rybkę" — powiedziałr ci­
cho do siebie.

— W jzystko ułożone, łaskawa 
p a n i  —  przerwzła bieg jej my­
śli Lucyna. — Gdy będę po­
trzebna, proszę znowc na mnie 
zadzwonić.

Lucyna oddaliła się szybko. 
Udała się do sw ego pokojn

służbow ego, by na chwię o d ­
począć. Czuła się w tej chwili 
wyczerpana bezustanną biegani­
ną i pośpiechem w pracy.

— Nareszcie panienka trochę 
odetchnie — odezwała się do 
zarządzająca kuchnią Katarzyna 
Radosz. — Może panienka w y­
pije szklankę mLk. ?

Katarzynę Radosz, pulchna 
i starsza kobiecina, o czerwonej, 
pospolitej, ale poczciwej twarzy 
spożywała właśnie drugie śnia­
danie.

— Dziękuję ci, Kata zyno
— A ch, moia panienko ! jak ­

że mnie serce boli, gdy widzę 
moją małą Lucię, tak ciężko ba­
cującą i usługującą innym. Prze­
cież panienka nie przywykła do 
takiej pracy, a jednak spełnir 
ją bez narzekania.

Ciąg da lszy  nastąpi.

*F.DAK( JA i ADM1N1STRAC JA ł Kraków, ni. Gródku 2. -  T elefon  173-02.
__________ Ń w Kronice krakowskiej 1

redaktor i wydawca A lfred Kwiatkowski.

Rgdaktor o zyjucaje od gooz. 16— 17-fraj
O - ŁOSZF.Ń : w Kronice krakowskiej 1 włan,j mm. 1 zł. Cała atrona 1600 zł. — Drobno 30 yrnsi y za wyraz. — Po*»s.kiwania piacy 10 fcroazy la  wyia

b. redaktnr i L I —V.- Alf — J  L! Ora‘._raio Maaapal, Krakaw. uL Na Grarfko


